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H U T A  „ P O K Ó J ”
ŚLĄSKIE ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE 

Spółka Akcyjna
GŁÓWNY ZARZĄD: Katowice, ul. Zamkowa 3

ZAKŁADY : Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu,
Huta „Baildon" w Katowicach.

L o m y  dolomitu w  T a r n o w s k ic h  G ó r a c h .

GWARECTWO
HRABIA RENARD"

KOPALNIE WĘGLA KAMIENNEGO 
WALCOWNIA RUR i Ż E L A Z A  
i G O S P O D A R S T W A  ROL NE

Adres telegr.: RENARD — Sosnowiec

Adres poczt.: Sosnowiec, ul. Zamkowa 5 

Telefon: Nr. 6-21-01. Rachunek P.K.O. Nr. 60.785.

P O L E C A  :

W ĘGIEL kamienny pierwszorzędnej jakości z kopalni 
„Hrabia Renard” do zapotrzebowań wszelkiego rodzaju, 
jak przemysł, koleje żelazne, żegluga morska i rzeczna.

i t. p.

 Znakomity węgiel do opału dom ow ego .--------

Węgiel poszukiwany w eksporcie lądowym i zamorskim.

J. John w Łodzi
SPÓŁKA AKCYJNA

w y k o n y w a  :

TOKARKI SZYBKOBIEŻNE 6-iu typów do metali 
i WIERTARKI kolumnowe do metali.

PRZEKŁADNIE ZĘBATE i ślimakowe oraz moto­
reduktory.

PĘDNIE (transmisje), sprzęgła cierne, naprężacze 
pasów i t. p.

KOŁA ZĘBATE i czołowe z zębami frezowanymi pro­
stymi, skośnymi i daszkowymi; stożkowe z zębami 
heblowanymi.

ODLEWY z żeliwa wysokowartościowego o dowolnym 
składzie chemicznym, wytwarzanego metodą bez- 
koksową.

Ruszty kotłowe i wszelkie odlewy7.



P O D  R E D A K C J Ą  R A D O S Ł A W A  K R A J E W S K IE G O , T O M A S Z A K s .  L U B O M IR S K IE G O  
i G E N E R A Ł A  W . P. E. H O H E N A  U E R A  de C H A R L E N Z .

R o k  X I  Warszawa, 1938 r. Nr. 45

N O W OZBUD OW AN E DLA POLSKI DW A STATKI PASAŻERSKI I TOW AROW Y

Statek ,,Lida jest parowcem towarowym  o pojem ności 1,390 ,,Sobieski" statek m otorow y transatlantycki spuszczony w  stoczni
tonn rejestr, brutto, szybkość 11 w ęzłów  (pa trz artyku ł w ewnątrz). angielskiej N ew  Castłe. 11.500 tonn rej. brutto.



S TAN O B E C N Y  P O L S K I E J  M A R Y N A R K I  H A N D L O W E J
ILO SC ST A T K Ó W , M A R Y N A R Z Y , O FIC ER Ó W , R Y B A K Ó W

,,W pierwszym  półroczu bieżącego roku  
przyrost tonażu, uw idoczniony w rejestrze 
okrętow ym  w G dyn i (statki o pojem ności 
20 brt. i w yżej) w yniósł 16 jednostek o 
łącznej pojem ności 3.204 brt. i 1527 nrt. 
W  liczbie tych 16 statków  są tylko dwa 
statki morskie, bliźniacze ,,Óksywie“ i 
„Rozewie" S. A . „Żeglugi Polskiej", oba 
po 766 b rt i 342 n rt. Pierwszy eksploato­
w any n a  linii G dynia-G dańsk-H am burg 
i G andaw a, drugi na linii G dynia- 
G dańsk-Stokholm . N ależy  przy  tern p od ­
kreślić ciekawy eksperym ent „Żeglugi 
Polskiej" obsadzenie obu statków  załogą 
złożoną całkowicie z K uszubów.

W  zestawieniu z tonażem  na dzień 1 
stycznia 1938 r., k tóry  w ynosił 97 jedno­
stek i 998.686 brt., p rzyrost za ubiegłe 
sześć miesięcy stanow i 33,8%. Postępujący 
stale w zrost tonażu  morsk. uw ydatnia się 
jeszcze w yraźniej w zestawieniu ze sta­
nem tonażu  z 1926 r., kiedy nasza flota 
handlow a składała się zaledwie z 19 jed ­
nostek o łącznej pojem ności 9.544 brt. 
W  okresie od dnia 1 stycznia do 30 
czerwca rb. faktyczny p rzyrost był jed­
nak  w iększy, n iż  podano wyżej, gdyż 
oprócz 16 statków  zarejestrow anych było 
w eksploatacji 5 dalszych statków , które 
nie zostały jeszcze zarejestrow ane.

Spośród statków , które p rzyby ły  w tym 
czasie, większość stanow ią statki m otoro­
we (wzgl. żaglow o-m otorowe), w liczbie 
13, dalej 2 parow ce oraz 1 statek  bez n a ­
pędu w łasnego (bunkrow y). Ogółem na 
dzień 1 lipca rb. mieliśmy 113 jednostek 
(zarejestrow anych) o tonażu  101.890 brt.

N ależy podkreślić w zrost tonażu porto ­
wego, przeznaczonego do zaopatryw ania 
statków  w węgiel. Przybyły  w omawianym 
okresie trzy  jednostki bunkrow e, a m iano­
wicie: k rypa ropowa „Polmin" — 849 brt., 
statki bunkrow e węglowe „Robur V II“ — 
879 brt. i „Skarbopol" — 606 brt. P rzy­
czyni się to bezw ątpienia do większego 
usprawnienia obsługi statków  w porcie 
gdyńskim  i potanienia kosztów  bunkro ­
w ania, a tym sam ym w inno w płynąć na 
zwiększenie się frekwencji statków  obcych 
w porcie.

Ó bjaw em  dodatnim  jest również stały 
w zrost flotylli rybackiej. N a 16 jednostek 
(zarejestrow anych), o które zwiększył się 
nasz tonaż w  omawianym okresie — stat­
ków rybackich (kutrów ) było 11 o łącznej 
pojem ności 361 brt. Z  liczby tej 10 statków  
zostało w ybudow anych w kraju  na Stocz­
ni rybackiej w  G dyni. Ponad to  w tym  
czasie były eksploatow ane 3 statki rybac­
kie niezarejestrow ane, mianowicie traw le­
ry śledziowe Tow arzystw a Połowów D a­
lekom orskich „Pom orze": „A dam ", „Bar­
bara" i „Cezary" o łącznej pojemności 
1020 brt.

W zrastający z roku  na rok stan tonażu 
polskiej floty handlow ej pow oduje także 
stały w zrost liczby osób zatrudnionych w 
m arynarce handlow ej. Ilustrują to nastę­
pujące dane liczbowe.

W  2-ej półrocze r. b. stan załóg zatrud­
nionych na statkach żeglugi morskiej, ob­
sługi przybrzeżnej portowej oraz na stat­
kach rybackich w yniósł 3148 osób, w tym 
oficerów m arynarki handlow ej — 550

i m arynarzy  — 2,598. Zatrudnienie na 
statkach żeglugi morskiej (w 4 przedsię­
biorstwach zrzeszonych w Zw iązku A rm a­
torów  Polskich) w ynosiło: oficerów 395, 
w tym w służbie nawigacyjnej 128, w 
służbie mechanicznej 170, radiotelegra­
fistów 30, w innych rodzajach służby 67 
i 1510 m arynarzy, w tym  w służbie po­
kładowej 278, maszynowej 241, radiowej 
4, hotelowej, kuchennej i innej 987. Z o- 
gólnej liczby 1905 osób zatrudnionych w 
żegludze morskiej (w porów naniu z 1852 
w dn. 1 stycznia rb.) 1361 osób pracuje w 
żegludze regularnej, w tym oficerów 307 i 
m arynarzy 1345, w żegludze trampowej 232 
osoby, w tym oficerów 78 i m arynarzy 
154 oraz 12 osób w biurach administracji, 
w tym  oficerów 10. W  żegludze portowej 
i przybrzeżnej było ogółem zatrudnionych 
367 osób, w tym 119 oficerów i 248 m ary­
narzy.

W rybołóstw ie zatrudnionych było 876 
Z  liczby tej w rybołóstw ie dalekom orskim  
(w dwuch przedsiębiorstwach połowów 
dalekom orskich „Mewa" i „Pom orze") 
276 osób, w tym 36 na stanowiskach o fi­
cerów (szyprów  i m aszynistów). Pozo­
stałe około 600 osób znalazło zatrudnienie 
na mniejszych statkach rybackich (ku t­
rach) poław iających na Bałtyku."

Zestawienie to, oparte na urzędow ych 
danych i prasie (D ziennik Kujawski N r. 
81) należy uzupełnić statkam i, które 
otrzym aliśm y w ostatnich trzech miesią­
cach, jak s.s. „Sobieski", „Lida" i inne 
pomniejsze.

G E N .  S K W A R C Z Y N S K I  O P O M O R Z U
D nia 9 października r. b. rozpoczął się 

w T oruniu  pierwszy wojew ódzki, obyw a­
telski zjazd O bozu Zjednoczenia N aro d o ­
wego z udziałem szefa O bozu gen. S ta­
nisław a Skw arczyńskiego.

N a zjazd przybył w ojew oda pom orski 
W ładysław  Raczkiewicz. N a  wstępie 
przew odniczący okręgu pom orskiego O Z N  
mec. Tomaszewski, dziękując w szystkim 
obecnym  za tak  liczne przybycie, omówił 
żądania okręgu pom orskiego Ó Z N  na na j­
bliższą przyszłość. Za głów ny cel swej 
pracy okręg pom orski postawił sobie 
zwalczanie na tym  terenie bezrobocia.

Z  kolei gen. Skw arczyński, szef O Z N , 
w ygłosił przem ówienie, w którym  n a  w stę­
pie podkreślił p iękno Ziemi Pomorskiej 
i morza, będących źródłem  twórczości lite­
rackiej, malarskiej i innej. P iękno to  — 
mówił gen. Skw arczyński — jest pow o­
dem w zruszenia każdego Polaka. Są i in ­
ne przyczyny w zruszenia, zupełnie realne, 
konkretne. W ielkie Pom orze, ten obszar 
polskiej ziemi, prow adzącej nas do m o­

rza, jest łącznikiem całej Polski z n a ­
szym oknem na świat — w ybrzeżem  m or­
skim. O kno to posiada olbrzym ie i do ­
niosłe znaczenie dla naszego przem ysłu 
i handlu , dla całokształtu naszego życią 
gospodarczego. Przez nie prow adzi wielka 
droga naszej ekspansji narodow ej i o nie 
opierają się mocno nasze dążenia do uzy­
skania kolonii. (O klaski).

W  świadomości każdego Polaka widzi 
się głębokie przeświadczenie, że Pomorze, 
ta  ziemia, łącząca Rzeczpospolitą z m o­
rzem, jest naszym  wielkim skarbem  n aro ­
dowym. (O klaski). Fakt ten posiada rów ­
nież wielkie znaczenie dla samego Pom o­
rza. Pod rządam i zaborcy nie posiadało 
ono tego znaczenia i siły gospodarczej, 
jakie dziś w Polsce uzyskało i z każ­
dym dniem powiększa. Podkreślić w resz­
cie należy, że odwiecznie polskie Pomorze 
jest terenem  o dużej zwartości narodow ej. 
Jest ziemią, posiadającą jeden z najm niej­
szych w  Polsce procentów  mniejszości.

Patrząc na w aszą ziemię pod kątem 
podstawow ych zasad naszej ideologii sze­

roko pojętej obronności państwa, docho­
dzimy do przekonania, że zarów no ze 
względów uczuciowych, jak  i z przyczyn 
gospodarczych Pomorze musi być w arow ­
nią (O klaski), warownią nie tylko w zna­
czeniu czysto w ojskowym, lecz także w a­
rownią polskiego ducha (Ó klaski). Każdy 
Pom orzanin musi być zawsze gotów, zaw 
sze uzbrojony. G dy wszyscy razem sta­
niem y ramię przy ram ieniu i skupimy 
swoje siły, to nie tylko pom nożym y w y­
niki w łasnych codziennych wysiłków, lecz 
stw orzym y mocne i zwarte zaplecze dla 
naszej niezwyciężonej armii. W  tym leży 
w ielka siła zjednoczenia narodu. W iemy 
w szyscy i z serca to czujemy,, że gdyby 
zaszła tego potrzeba, współdziałanie n a ­
rodu z armią będzie zawsze najściślejsze, 
ofiarne i niezawodne (oklaski). Sądzę, że 
będę wyrazicielem w szystkich zgrom adzo­
nych, gdy wzniosę okrzyk — N ajjaśniej­
sza Rzeczypospolita Polska i Prezydent 
Ignacy Mościcki, nasza armia i jej N a ­
czelny W ódz marszałek Smigły-Rydz — 
niech żyją!

T O R U Ń S K I  M Ł Y N  P A R O W Y

L E O P O L D  R Y C H T E R
Sp. z ogr. odp. w T o r u n i u  

O D D Z I A Ł Y :

Warszawa,
Łódź,
Bydgoszcz,

Poznań,
Gniezno,
Częstochowa.



MARSZAŁEK EDWARD ŚMIGŁY - RYDZ N A  ŚLĄSKU ZAOLZANSKIM

Podczas pobytu  na Śląsku N aczelny  W ó d z M arszałek Śm ig ły-R ydz z  gen. B ortnow skim  i gen. Stachiewiczem  odwiedził
w  Cierlicku miejsce, gdzie zginął Z w itko  i Wigura.

R. KR.

G  E O P O
Polska jako państwo dem okratyczne 

w inna dążyć jak najbardziej do podnie­
sienia poziom u wiedzy swych obywateli, 
jako pośrednich zarządców  swej ojczyzny 
i pośrednio odpow iedzialnych za p rzysz­
łość tej ojczyzny.

Pożądanem  jest, by wiadomości nieusy- 
stem atyzowane dostatecznie otrzym yw a­
ne z podręczników  szkolnych, z b i­
bliotek, z prasy krajowej i zagranicznej, 
by wiadomości, dotyczące światowego ży­
cia ideologicznego, gospodarczego i poli­
tycznego, były ujm owane ze stanowiska 
polskiej myśli narodow ej, polskiej racji 
stanu w możliwie przejrzysty  system.

M inęły czasy zapadłych zaścianków 
szlacheckich, parafiańszczyzny, partyku­
laryzm u wsi i miast, Polska wstąpiła 
na drogę wzmożonej rozbudow y swych 
m etropolij, miast przem ysłow ych, miast- 
ogrodów, Polska jęła rozbudow yw ać swą 
dostojną mocarstwowość we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego.

Polska chcąc być istotnie mocarstwową, 
chcąc być istotnie możnym czynnikiem 
istotnego postępu cywilizacji, w inna nie­
ustannie posiadać krytyczną świadomość 
tego, co jest w Polsce, tego, co jest w 
świecie, i stosunek sił polskich do reszty

L I T Y K A
państw  świata i do tych prawie 10.000.000 
Polaków, rozproszonych po globie ziem- 
skim.

Tego rodzaju  praca źródłowa, rzeczo­
wa, w ydaw ana sporadycznie i określająca 
w ytyczne życia polskiego i najw ażniejsze 
potrzeby w ynikające z układu stosun­
ków w Polsce i na globie ziem skim | jest 
potrzebna jako „Polska geopolityka".

M ógłby k toś zapytać, dlaczego tak sze­
roko, dlaczego aż geopolityka? Co mogą 
obchodzić, lub dotyczyć Polaków  stosun­
ki na przykład  w przem yśle japońskim 
lub osadnictw o na wyspach południo­
wych.

Z  bieżących w ypadków  politycznych i 
gospodarczych widzimy, że wszelkie w aż­
niejsze posunięcie polityczne czy gospo­
darcze na tej lub innej połaci globu jest 
azależnione nie ty lko od stosunków  miej­
scowych, lecz od układu całokształtu sto­
sunków  na kuli ziemskiej, zwłaszcza śród 
mocarstw morskich.

Ten heroj dnia dzisiejszego, ten spół- 
czesny polski H erakles, któryby taką po l­
ską św iatow ładną pracę w ykonał, miałby 
pod tym  względem piękne wzory w p ra ­
cach intelektualistów  angielskich i w n a ­
pisanej w r . b. w Niemczech książce nie­
mieckiego „geopolityka" W altera Pahla,

P O L S K A
będącego po A nschlussie wyrazem tez 
program ow ych obecnego m inistra spraw 
zagranicznych Rzeszy, R ibbentropa.

K siążka ta  jednak może służyć jako 
przykład, jakich metod nie należy uży­
wać przy  p isaniu „polskiej geopolityki".

O to dwa fragm enty z książki W . Pahla 
w przekładzie I. B oruty :

„Niemcy to naród  100-milionowy. 
Co czw arty N iemiec mieszka poza gra­
nicami Rzeszy. W  Europie mieszka 
ponad 13 milionów Niemców poza 
granicami Rzeszy. W iększa część euro­
pejskiego niemiectwa zagranicznego 
przypada na kraje bezpośrednio gra­
niczące z Rzeszą".

„W  zaludnieniu krajów  europej­
skich na wschodzie i południowym  
wschodzie Rzeszy Niemieckiej, N iem ­
cy uczestniczą w 5—24%.“ 

„G eopolityka" nie może być zestawie­
niem wiadomości nieścisłych (w Polsce 
niema N iem ców 5% ), bezkrytycznych.

W  Polsce mamy zbyt wiele martwych 
kapitałów, zbyt wiele nieobudzonych sił. 
Te bezczynne potencje może pobudzić 
do tw orzenia wielkich dzieł w ieczystych 
tylko stawianie dostojnych, w yraźnych 
celów, w ynikających z najszerszej rzeczy­
wistości.

ODLEW NIA ŻELAZA i FABRYKA MASZYN ROL­
NICZYCH „BENLAND” Spółka firm. w LIDZIE, 
Suwalska 142, telefon Nr. 87, adres telegraficzny: Ben- 
land Lida, konto P. K. O. Nr. 82.063. Sieczkarnie ręcz­
ne i konne, Maneże, Młocarnie, Wialnie, Pługi i Mię­
dlice.

ODLEW NIA ŻELAZA i FABRYKA MASZYN ROL­
NICZYCH, Br. J. i E. SZAPIRO, Lida, Suwalska 170, 
tek Nr. 75. Najstarsza odlewnia i fabryka maszyn na 
Wileńszczyźnie.



S L Ą S K  Z A O L Z A N S K I  W S T A T Y S T Y C E  P O L S K I E J

Powitanie w ojska polskiego w  Frysztacie, podczas obejmowania przez R ząd polski Śląska Zaolzańskiego.

G łów ny U rząd S tatystyczny opracował 
już pierwszą część danych statystycznych, 
dotyczących Śląska Zaolzańskiego, opartą 
na oficjalnej urzędow ej statystyce C ze­
chosłowacji. U kazała się w ostatnim  n u ­
merze „W iadomości Statystycznych" owa 
część m ateriału cyfrowego.

O bejm uje ona  dane demograficzne i 
dane, dotyczące gospodarstw  .rolnych, 
oraz zakładów  przem ysłowych. N iestety 
są to  dane z r. 1930, t. j. z roku , w którym  
był zrobiony ostatn i spis ludności w C ze­
chosłowacji. Mimo to  jednak pozw alają 
one odtw orzyć z dużą dokładnością stan 
obecny, gdyż jeśli chodzi o gospodarstw a 
rolne, to  sytuacja na przestrzeni tych 
ośmiu la t nie uległa większej zmianie, zaś, 
z uwagi na to, że r. 1930 nie był jeszcze 
rokiem kryzysowym , a raczej mógł się 
zaliczać do okresu dobrej kon junk tu ry  w 
Czechosłowacji, liczba robotników  za­
trudnionych zbliżoną jest praw dopodob­
nie do stanu dzisiejszego.

O gólny w skaźnik produkcji przem ysło­
wej w ynosił bowiem w Czechosłowacji w 
r. 1930 — 89,2, zaś w r. 1937 — 96,3; p ro­
dukcja węgla kamiennego w r. 1937 p rze­
kracza o ca 100.000 t. produkcję z r. 1930, 
co przy  ogólnej produkcji 1.413 t. z r . 
1937 nie stanowi tak wielkiej różnicy przy  
ogólnych rozw ażaniach. Również p roduk­
cja żelaza i stali w Czechosłowacji w  r. 
1937 przekracza jedynie o 15 proc. p ro ­
dukcję z r. 1930.

W iększej zmianie natom iast na Śląsku
Reprezentacja w ojskow a czeska zgłasza się na moście cieszyńskim  celem omówienia 

oddania w ojskom  polskim  śląska zaolzańskiego.



Zaolzańskim  mogła ulec siła mechaniczna 
zakładów  przem ysłow ych, a to naskutek 
unow ocześnienia zakładów.

Podajem y poniżej najw ażniejsze pozycje 
z ogłoszonych przez G łów ny U rząd  Sta­
tystyczny tablic.

LIC ZB A  Z A K Ł A D Ó W  W  R. 1930
p o w i a t y  

Ogółem Bogu- Frysz- Cie- Jabłon-

P rzem ysł ogółem  
W  tern:
G órnictwo
Koksownie i brykieciarnie 
Kamieniarstwo, ceramika i t. p.
Przem ysł metalowy

w łókienniczy 
,, drzew ny

spożywczy
odzieżowy i obuwniczy 

H andel, pieniądz i ubezpieczenia  
Transport (bez kolei i poczty)
Teatr, m uzyka, widowiska i sport 
Zdrow otność

Z tego zestawienia widzimy, iż na 
pierwsze miejsce pod względem uprzemy-

min ta t szyn ków
2.794 564 1.049 875 306

17 3 14
6 1 4 1

77 13 27 27 10
318 60 115 110 33
39 9 12 14 4

324 46 87 122 69
531 116 222 145 48

1.027 203 395 319 110
3.293 768 1.272 942 311

278 72 155 42 9
59 21 27 9 2

252 72 113 51 16

Ogółem
211.097

Siła mechaniczne zakładów  przem ysłow ych w  KM .: 
p o w i a t y .

Bogumin Frysztat C ieszyn Jabłonków
90737.413 96.622

Oczywiście gros sił m echanicznych 
przypada na zakłady górnicze i metalowe.

Liczba zatrudnionych w zakładach prze­
mysłowych w r. 1930 wynosiła 6.676 ro ­
botników, z tego w przem yśle — 2.794,

76.155

zaś w handlu , bankowości i ubezpiecze­
niach — 3.293.

Jeśli zanalizujem y bliżej zatrudnienie 
w zakładach przem ysłow ych, to otrzym a­
my poniższą tablicę:

Zakłady przem ysłow e wg. liczby zatrudnionych

Ogółem Bogu- Frysz- Cie- Jabłon-

Zakłady ogółem  
W  tern zatrudniające

0 osób
1

2 - 5  
6 — 10 
11 —  20 
21 — 50 
51 —100 
ponad 100

Znów  powiat Frysztacki w ysuwa się na 
pierwsze miejsce pod  względem wielkości 
zakładów przem ysłowych.

Z tych 75.509 h a  przypada na ziemię 
użytkow ą — 50.212; na lasy — 22.306; 
na stawy rybne — 386; na inne grunta i 
nieużytki — 2.605.

Ogółem otrzym ujem y w tych czterech 
powiatach 80.150 ha, czyli 4.641 ha to 
powierzchnia miast i zakładów  przem y­
słowych. Jeśli weźmiemy pod uwagę, iż 
powierzchnia W arszaw ^ wynosi około 
12.000 ha, to w nowym skraw ku Polski, 
miasta i zakłady przem ysłowe pokryw ają 
obszar rów ny mniej więcej 1/3 W arszawy, 
zaś ziemie użytkow ane rolniczo, lasy it.d.

Przejdźm y teraz zkolei do da­
nych dotyczących gospodarstw  ro l­
nych.

min ta t szyn ków
2.794 564 1.049 875 306

16 2 8 5 1
1.007 200 330 348 129
1.309 279 525 359 146

249 39 100 94 16
82 18 29 27 8
53 12 17 20 4
24 5 10 9
54 9 30 13 2

Gen. M alinow ski o trzym uje wyjaśnienia  
od generała w ojsk czeskich Hrabczika  

w sprawie oddania Zaolzia.

obejm ują mniej więcej 0,4, czyli blisko po­
łowę pow iatu w arszawskiego.

Liczba gospodarstw . Powierzchnia w ha:
30.845 75.509 ogółem

92,4 31 w tern do 5 ha
4,7 14 10
2,2 12 20
0,6 8 100
0,1 35 ponad 100

Ludność w odzyskanych  czterech po­
wiatach w ynosi 227.399, z  czego stałych  
m ieszkańców  jest 223.248.

Najbardziej za ludniony jest pow iat fry- 
sztacki (541 na km .2), przeciętne za lud­
nienie. n a  całym obszarze Zaolzia w ynosi 
279 na  kim .2, co odpow iada mniej więcej 
zaludnieniu Belgii, a trzykrotnie p rzew yż­
sza przeciętne zaludnienie Polski. Z au ­
ważmy przytem , że kobiety  przew ażają w 
powiatach cieszyńskim i jabłonkowskim , 
natom iast w  pozostałych jest ich mniej.

(„Kurjer Polski“)

B. Prezydent Czechosłowacji dr. B enesz omawia sytuację polityczną z  dowódcą 
w ojsk czechosłowackich generałem Syrow ym , k tóry  po ustąpieniu ź  prezydentury  

dr. B enesza , sprawuje w ładzę naczelną.

słowienia w ysuwa się powiat Frysztacki, 
a następnie C ieszyński.

p o w i a t y

W Ł A D Z E  C Z E C H O S Ł O W A C J I



R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I:

P IĘĆ  LAT P R Z Y G O T O W Y W A N I A  E U R O P Y
Im więcej jest tych dyktatorów , tern 

jest większa możliwość zderzeń. G dyby 
zapanow ał nad światem jeden dyktator, 
tych zderzeń byłoby mniej, ale byłby to 
pax rom ana, jeden obóz koncentracyjny. 
W ola, sumienie, myśl, życie, serce każde­
go obyw atela Rosji jest dziś w  ręku Sta­
lina.

Tylko to możesz posiadać, na co on 
pozwala.

Tylko to i tak  możesz myśleć i w ypo­
wiadać się, na co on pozwala.

Tylko to możesz kochać, w sferze idei 
i rzeczy, na co on pozwala.

I w każdej chwili musisz oddać życie, 
gdy on tego zażąda, lub będzie mial taki 
kaprys, taką genialną chimerę.

Państwo przestaje być narzędziem  spo­
łecznej szczęśliwości, gwarantem  w olnoś­
ci obywatelskiej, staje się więzieniem 
wszystkich.

Nic upadła myśl w spółżycia ludzi na 
zasadach praw a, sprawiedliwości, hum ani- 
tarności i dlatego słusznym  jest, by  
uprzytom nić sobie, jak  na gruzach Ligi 
N arodów  pow stały dyk tatu ry  w Europie.

Jak  doszedł do w ładzy Stalin, wiemy: 
istnieje na ten tem at wiele wielotomowych 
prac : na tle zwycięstwa partii w walce 
bezkom prom isowej, przekrwaw ej z  inny­
mi partiam i po Leninie chwyta władzę w 
ręce Stalin, jako rzecznik partii swej, 
po czym czyni kilkakrotną czystkę w 
partii bolszewickiej, wreszcie likwiduje 
wszystkich swych kolegów  z partii o ta­
cza się coraz to nowym i ludźm i, gasi 
wszelkie au tory tety  lub popularności, ja ­
kie obok niego, choćby naw et z jego w o­
li w yrastały, istnieje silą terroru . Słaboś­
cią w szystkich dyktatur a tej w szczegól­
ności jest zlekceważenie etyki, zabicie 
ufności człowieka do człowieka, i tą  
nieufnością wszystkich przeciw wszystkim 
mocarstwo sowieckie jest słabe.

Zupełnie inny charakter mają dyk ta tu ­
ry  białe. T u  nie jest ty ran ia  i teror 
dom inującym  czynnikiem. D yktatury  bia­
łe pow stały niejako forma ekspansji moż­
nej nagrom adzonych w społeczeństwach 
dążeń tw órczych, produkcyjnych i jako 
forma doraźnej i najbardziej skutecznej 
obrony przed siłami niszczycielskimi, ro z ­
kładowym i bolszewizmu, k tóry  p rzyo­
dziawszy się w togę czarnego mesyjasza 
zerwał z hum anitaryzm em  teoretyków  so ­
cjalizmu, dążył do wyzwolenia sil p rzy ­
rody z pod władzy człowieka, do podpo­
rządkow ania człowieka ślepym żyw io­
łom.

Toteż i H itler i M ussolini zyskali tak 
autorytatyw ne pozycje w swoich naro ­
dach dzięki temu, że byli najbardziej w y­
razistymi rzecznikami twórczego patrio ty­
zmu, że umieli rozbudow ać w rzeszach 
wielkie upragnienia i organizować te rze­
sze dla realizowania tych upragnień, żc 
imitowali każdy z nich naród swój ponad 
wszystko, ponad wszelkie szersze idejc 
ogólnoludzkiego porządku, umiłowali 
bałwochwalczo, wszystkie drogi wiodące 
naród  ku szczęśliwości, dobrobytow i, ku 
w ładaniu, uznali za godziwe.

W  pojęciu M ussoliniego, byłego socja­
listy, ideje w szechnarodow e o tyle mają 
wartość dla W łoch, o ile prow adzą na­
ród  italski ku zdrowiu, potędze, rozbudo­
wie, i dlatego wszędzie tam, gdzie ideje 
te w stosow aniu w  życiu były zawodne 
lub nie prow adziły italów w siłę, M usso­
lini gloryfikow ał wyłączne dobro swych 
współbraci.

D ziałalność duce Benito M ussoliniego, 
zorganizow any przez niego pochód czar­
nych koszul na Rzym, jego stałą lojalność

Szefow ie trzech rządów  A nglii, W łoch i Francji u kanclerza H itlera w  M onachium : 
B enito M ussolini, N eville  Chamberlain i Edward DalaC.cr.

N a w idowni dziejów czynnikiem decy­
dującym  w form ow aniu państw- dotych­
czas zawsze była z małemi w yjątkam i za­
sada przem ocy.

Z  tą przem ocą fizyczną zawsze ryw ali­
zowała zasada m oralna, zasada prawa, 
w ysuw ana przez ludzi wielkiej hum anitar- 
ności, w ielkich syntez społecznych, przez 
marzycieli, mistyków, filozofów.

W  ostatnich wiekach zasadę praw a w y­
suw ał król Jan  Sobieski, dając pro jek t 
utw orzenia zw iązku książąt chrześcijań­
skich w Europie, by w ten sposób po ło­
żyć kres zbytecznej pożodze i rozlewowi 
krwi najbardziej ofiarnych i dzielnych lu ­
dzi świata cywilizowanego.

Zasadę praw a w ysunął prezydent Sta­
nów  Zjednoczonych W ilson po wojnie 
europejskiej i to, co było marzeniem tem ­
plariuszów ; Sobieskiego, powstało w for­
mie nie dość doskonalej, w formie Ligi 
N arodów  i M iędzynarodow ego trybunału  
w H adze.

Liga N ajodów  upadła, bo nie miała do­
statecznej egzekutywy dla dopilnowania 
■wykonywania jej postanowień, bo była 
m ajoryzow ana w pewnym znaczeniu „dy­
ktatorsko" przez Anglię, bo zbyt wielkim 
był egoizm państw , pragnących ciągnąć 
głównie korzyści z Ligi, a usuw ających się 
od wielkich ofiar na rzecz Ligi, bo... bo... 
bo...

Liga upadła, bo tych „bo" było wiele, 
ale nie upadła myśl w spółżycia ludzi 
na zasadach hum anitarności i sprawiedli­
wości społecznej.

Dziś rządzą Europą nie wielkie dem o­
kracje, lecz dyk ta to rzy  biali i  czerwoni, 
oni narzucają Europie swą wolę, swe 
słuszne i niesłuszne postanow ienia, oni 
zm uszają społeczeństwa w olne do podpo­

rządkow ania się ich absolutyzm owi. N a ­
sycona prochem  i dynam item  Europa jest 
jakby  na w ulkanie, jest jakby w ielką po-

A rcyb iskup  W iednia, kardynał rzym sko ­
katolicki Inn izer broni z  trudnością zasad 
katolickich przed pogańskim i hasłami 

narodowego socjalizmu.

czekalnią, w yczekującą nowego wyczynu, 
nowej glorii dyktatora lub nowej ka ta ­
strofy, tylko nie wie, z której strony, bo 
nie wie, jaką myśl poweźmie ten lub ów 
samowładca,



D L A  H E G O M O N I I  D Y K T A T O R Ó W

„ l lu s tr . L o n d o n  N e w s"

Premier rządu francuskiego i naczelny w ódz obrony narodowej 
Edward Deladier w  M onachium  przechodzi przed frontem  nie­

mieckiej kom panii honorowej.

„ I l lu s tr . L o n d o n  N e w s '

D uce M ussolini p rzyb y ł na konferencję pokojow ą do M onacrium. 
Idzie  w  tow arzystw ie H itlera, marszałka polnego Góringa 

do gmachu obrad.

wobec króla włoskiego znam y z wielu 
opublikow anych na tem at prac.

Dziś jest bardziej na czasie postać
A dolfa H itlera, k tóry po w ystąpieniu na
szerszą widownię od lat pięciu, w ciągu
tego stosunkow o krótkiego czasu uczy­
nił dla narodu niemieckiego istotnie bar­
dzo wiele i stał się istotnie wodzem germ a­
nów i może już najbardziej autorytatyw ­
nym czynnikiem w Europie.

PIĘC LAT D Z IA Ł A L N O ŚC I 
A D O L FA  H ITLERA .

N a szerszą widownię, jak to zresztą
bardzo plastycznie w  wykresach graficz­
nych uw ypukla Piotr D aninos w „Paris 
Soir“ , wystąpił A dolf H itler pięć lat te­
mu.

H itler bral jako żołnierz udział w woj­
nie światowej, zna dojem ny docisk w oj­
ny, z urodzenia jest austriakiem, z zaw o­
du byl malarzem. N a szerszą widownię 
w ystąpił w okresie rewolucji w N iem ­
czech w r. 1933. Oto zestawienie w aż­
niejszych wypadków w pochodzie H itlera 
ku  w ładzy dyktatorskiej.

HITLER O D  PIER W SZY C H  W Y STĄ ­
PIEŃ  DO C H W ILI O BEC N EJ.

D ziałalność pięcioletnia H itlera od jego 
pierwszych w ystąpień publicznych do 
chwili dzisiejszej da się podzielić na 
dwa bardziej w ydatne okresy: 1) N iszcze­
nie k lauzul trak tatu  wersalskiego i au to­
ry tetu  Ligi N arodów . 2) D ążenie do pa­
nowania w Europie.

1) O B A LEN IE T R A K T A T U  W ERSA L­
SK IEGO  I A U T O R Y T E T U  LIG I N A ­

R O D Ó W .
N a okres ten składają się następujące 

fakty, zestawione w porządku chronolo­
gicznym :

H itler przybyw a do zrew oltowanych 
Niemiec, nieufnych wobec cesarza, n ie­
chętnych do płacenia kontrybucji w ojen­
nej (30 stycznia 1933 r.).

Zam ach nieudany na prezydenta
D ollfusa dn. 3 października 1933 r.

Zam ordow anie Duca 24 grudnia 33 r.
W zmożenie rozruchów  w A ustrii przez 

narodow ych socjalistów.
Ferm entacje i bezw zględna „czystka11 

w partii narodow o-socjalistycznej przepro­
w adzana przez H itlera, od dnia 1 lipca 
1934 r.

Zam ordow anie Dollfusa (25.VII.34),
k tóry  jako prezydent A ustrii przeciwny 
był połączeniu A ustrii z Rzeszą Niemiec­
ką.

Pół roku spokoju.
O balanie klauzul traktatu  w ersalskiego:
13 stycznia 1935 plebiscyt w zagłębiu 

Sa ary.
16 marca 1935 w prowadzenie w Rzeszy 

obowiązkowej służby wojskowej.
14 kwietnia 1935 — Stressa.
T u się zacieśnia oś Rzym — Berlin. 

M ussolini ogłasza mobilizację na wojnę 
w A bisynii w październiku 1935 r.

Liga N arodów  stosuje w rezultacie z 
małymi skutkam i sankcje gospodarcze w o­
bec W łoch, dążących do podboju A bi­
synii.

W  Niemczech prawie rok trwa spokój 
i wyczekiwanie.

D n. 7 m arca H itler zajm uje wojskiem 
zdem ilitaryzow any na mocy trak ta tu  w er­
salskiego pas w N adrenii.

Dn. 15 sierpnia Liga N arodów  znosi 
sankcje wobec W łoch.

Oś R zym —Berlin krzepnie.
Początek w ojny w  H iszpanii (od 18 

lipca 1936 r.) zorganizowanej przy po­
mocy M ussoliniego i popieranej przez 
H itlera. C hodzi o zaszachowanie Francji 
z zachodu i A nglii na M orzu Śródziem ­
nym.

Dn. 14 listopada 1936 r. ostateczne oba­
lenie trak ta tu  wersalskiego i w miesiąc po­
tem abdykacja w A nglii Edw arda V III, 
zw olennika silnej ręki w  rządach Anglii.

N iem cy atakują okręty hiszpańskie na 
N ow y Rok 1937, coraz w iększy udział 
ochotników  niemieckich w domowej woj­
nie hiszpańskiej.

2) D Ą Ż E N IE  N IE M IE C  D O  H E G E ­
M O N II W  EU R O PIE.

Pertraktacje kanclerza H itlera z p rezy­
dentem A ustrii Schuschnigiem zrywane 
naw iązyw ane w lutym  i marcu 1938 r. 
kończą się wcieleniem A ustrii do Rzeszy 
Niemieckiej, usunięciem od wszelkich 
wpływów społecznych licznych zw olenni­
ków sam odzielności A ustrii (legitymi- 
stów).

W raz z wcieleniem A ustrii do Rzeszy 
dnia 11 marca r. b. staje się popularnym  
hasło: jeden wódz, jeden naród, jedno 
państwo. H itler jest ogłoszony wodzem 
Germanów.

W  maju r .b. pod przewodem K onrada 
H enleina, k tóry  działa w porozum ieniu 
z H itlerem , rozpoczynają się zaburzenia
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-.111, L o n d o n  N e w s ."

A ngielski premier N eville  Chamberlain p rzyb y ł sam olotem  z M onachium  do Lon­
d ynu  z  układem  niemiecko-angielskim , podpisanym  przez H itlera, w itany jest na 

na lotnisku przez sw ych ministrów.

w Czechosłowacji, potem  dn. 9 czerwca 
pierwsze rokow ania z Sudetami.

Europa zachodnia nie chce dopuścić 
do tego, by  Czechosłow acja była tak  
wcielona do Rzeszy, jak. A ustria. K ról 
angielski Jerzy  V I dnia 19 lipca r. b. 
składa w izytę w Paryżu, celem jeszcze 
większego zacieśnienia przyjaźni francu­
sko-angielskiej.

Delegow any przez A nglię do C zecho­
słowacji Runcim an (dn. 3 sierpnia r. b.) 
nie może załagodzić zatargu niemiecko- 
czeskiego.

27 sierpnia r. b. zerw ano rokow ania.
30 sierpnia r. b. podjęto je ponow nie.
5 w rześnia r. b. n a  ogólnoniemieckim 

kongresie w  N orym berdze kanclerz H i­
tler oświadcza, że ziemie czeskie z w ięk­
szością niem iecką m uszą być przyłączone 
do Rzeszy. W  10 dni potem  następują 
krwawe zamieszki w Sudetach.

A ngielski sędziwy prem ier C ham berlain 
14 września leci sam olotem bezpośrednio 
do H itlera  celem zapobieżenia wybuchowi 
w ojny światowej.

H itler dyktuje w arunki, które na zjeź- 
dzie w  M onachium  szefów rządu czterech

państw : Niemiec, Anglii, W łoch i Francji 
zostają przyjęte.

I to jest widocznym wyrazem hege­
monii H itlera w Europie, hegemonii nie 
gołosłownej. N igdy N iem cy nie posia­
dały tak  wielkich terenów  w Europie i 
nie były tak  uzbrojone, jak dziś.

K TÓ R ĘD Y  I D O K Ą D ?
Dem okracja w swych najpiękniejszych 

form ach jest tern, ku czemu wspólnie 
ludzkość zdąża.

D em okracje przeżarte demagogią, prze­
kupstwem, warcholstwem — klęską są.

D yktatury  oparte na bagnetach i p rze­
w rotności tyranów  — klęską są.

A le dyk ta tu ry—w odzostwa, będące w y­
razem najdostojniejszych pragnień narodu, 
mogą być błogosławieństwem nie tylko 
dla danego narodu, ale dla cywilizacji, 
dla absolutnego postępu ludzkości.

T ragedią narodów  małych, słabych jest 
to, że mogą być wchłonięte przez o rga­
nizm y państwow e wielkich narodów .

Dziś Polska ma przyjazne stosunki z 
Niemcami, co powiedział kanclerz H itler

O to historyczny układ niem iecko-angiel­
ski, podpisany w M onachium  przez kan­
clerza Hitlera i premiera Chamberlaina. 
W  tłum aczeniu brzmi:

„My, Fiihrer N iem iec i kanclerz oraz 
premier brytyjski odbyliśm y dzisiaj dalsze 
posiedzenie i doszliśm y do zgodnego  
przekonania, uważając, że stosunki an- 
gielsko-niem ieckie posiadają pierwszo­
rzędne znaczenie dla obu krajów  i dla 
Europy.

Poprzedniej nocy podpisaną um owę, jak 
rów nież angielsko-niemiecką um ow ę mor­
ską uw ażam y za sym boliczne dla posta­
nowienia obu naszych narodów n igdy już  
więcej nie w szczynać ze  sobą w ojny.

Zdecydow aliśm y, że  metoda naradzania 
się zostanie przyjęta, aby normować w szy ­
stkie zagadnienia, jakie mogą dotyczyć  
naszych dw u krajów  i jesteśm y zdecydo­
wani prowadzić nasze w ysiłk i dalej, celem  
usunięcia źródeł nieporozum ień i w  ten 
sposób przyczyn ić  się do zapewnienia po­
ko ju  w  Europie.

( —) H itler 
( — ) N eville  Chamberlain

30 września 1938."

w ostatniej swojej mowie i co sobie Pol­
ska wysoce ceni. A b y  ta przyjaźń  była 
trwała, obowiązana jest Polska uczynić  
w szystko , by być jak najbardziej silną, 
choćby miała stw orzyć jak najbardziej 
zw arty b lok kilku  narodów pod berłem  
jednego prezydenta czy  m onarchy.

Słabość Polski wcześniej, czy później 
wzbudzi apetyt w  tych lub innych sferach 
u sąsiada, siła Polski będzie gw arantką 
jej trwałej przyjaźni, jej popraw nych p o ­
kojow ych stosunków  i z Rosją i z po­
tężną Rzeszą Niemiecką.



O T W A R C I E  A R B I T R A Ż U  B A W E Ł N I A N E G O  W G D Y N I
W  końcu w rześnia w  G dyni odbyło się 

uroczyste otw arcie arbitrażu baw ełniane­
go, co ma niepom ierne znaczenie dla p o r­
tu  gdyńskiego i Polski, umożliwi bowiem 
polskim przedsiębiorstwom bezpośredni 
zakup baw ełny u dostawców, a nie jak 
to miało miejsce dotąd, za pośrednictwem 
Brem y i H am burga.

„Przyczyni się to niewątpliwie do p o ­
wstania na terenie po rtu  gdyńskiego firm 
handlow ych i domów składowych dla za­
kupu bawełny i rozprow adzania jej na 
rynku polskim, względnie jako tranzy tu  
na dalsze rynki. Zadaniem  arbitrażu jest 
rozstrzyganie psorów  przez specjalnie po­
wołanych do tego klasyfikatorów . W arto 

odkreślić, że już obecnie 5 firm polskich 
upuje i sprzedaje bawełnę na w łasny 

rachunek, eliminując obce pośrednictwo i 
pokryw ając około 35 proc. zapotrzebow a­
nia przem ysłu polskiego. Im port baw ełny 
przez G dynię w zrasta też z roku  na rok, 
bo kiedy w r. 1930 przyw ieziono przez 
G dynię 564 tonny  bawełny, to już w <r. 
1931 — 6.063 tonn, a w r. 1937 — 95.516 
ton."

To przez G dynię w roku  bież. cyfry 
są znacznie większe, jak to podaje Boi. 
K. w I. K. C. N r. 263 z r. b.:

SPR O W A D Z A M Y  PR ZEC IĘTN IE
150.000 T O N N  W A R T O ŚC I OK. 350 
M IO IO N Ô W  Z ŁO T Y C H , co w połącze­
niu z pow ażnym  eksportem w yrobów  go­
towych stanowi doniosłą pozycję obrotów  
portowych.

Jak  widzimy z tego, port gdyński już 
może śmiało pretendow ać do m iana portu  
włókienniczego, aczkolwiek skierowanie 
przez niego nieomal całego im portu su­
rowców, a zwłaszcza baw ełny, nie w yczer­
puje jeszcze całkowitego zagadnienia or­
ganizacji polskiego handlu  surowcami 
przem ysłu w łókienniczego. W  dalszym 
ciągu jest on  zw iązany z w ielu pom ocni­
czymi instytucjam i, m ającymi swą siedzi­
bę w portach obcych. Jedną z nich jest 
właśnie arbitraż, czyli sąd po lubow ny dla 
rozpatrywania ew entualnych sporów  mię­
d zy  dostawcami i odbiorcami w sprawach 
jakośic i ceny dostarczanych tow arów .

Tego rodzaju rolę spełniały dotychczas 
znane powszechnie arbitraże w  Liver- 
poolu, H aw rze i Bremie. Jednak taka 
zależność była z jednej strony dość k ło ­
potliwa i kosztowna, z drugiej wysoce 
niepożądana, a naw et szkodliwa z uwagi, 
że spory rozstrzygały się w portach kon­
kurencyjnych, którym  G dynia zabrała po­

ważne pozycje obrotowe. Z  tych wzglę­
dów rozstrzyganie sporów, naw et abstra­
hując o d  złej woli, bywało niezupełnie 
bezstronne.

Pow stał zatem projekt założenia insty­
tucji arbitrażowej w  G dyni, dla zrealizo­
wania którego zawiązała się spółka p. n. 
Zrzeszenie Interesantów  H and lu  Bawełną, 
w  skład  której w chodzą z jednej strony 
i to w dużej przew adze przem ysł i handel 
w łókienniczy z Łodzi, z drugiej gdyńskie 
przedsiębiorstwa ekspedycyjno-składowe i 
maklerskie. Rokowania z dostawcami am e­
rykańskim i doprow adziły do zasadniczych  
w ytycznych  w sprawie szczegółów i w a­
runków  organizacji sądu arbitrażowego 
pierwszej instancji, przy czym załadowcy  
am erykańscy zobow iązali się kierować
swe spory na rozstrzygnięcie arbitrażu
gdyńskiego.

To dało podstaw y do konkretnych  po­
czynań  w postaci budow y własnego gm a­
chu. M inisterstwo Przem ysłu i H andlu , 
uznając wielki pożytek uruchom ienia in-

Stosunki handlow e Polski z A nglią 
umożliwiły bez strat dla naszego bilansu 
handlow ego zamówienie dwóch statków  
handlow ych.

Statki te zostały opuszczone na wodę 
i niebawem zawiną do G dyni.

N ie pierwsze bo i nie ostatn ie statki 
budujem y w stoczniach angielskich.

Ze stoczni tych pochodzi „W isła", 
„W anda" i „Jadwiga" w  latach 1927—28 
i niestniejący dziś „Niem en".

W  późniejszych latach w ybudow ano w 
brytyjskich stoczniach „Lublin", „Lwów", 
„Lech", „Buck", „H el" i dwa okręty  w o­
jenne „Grom" i „Błyskawicę".

„ „Sobieski" — motorowiec transatlan­
tycki spłynął „ 25-go sierpnia, parow iec 
frachtow y „Lida" 26-go — oba w New- 
castle-on-Tyne w Anglii. Buduje się w 
Danii „C hrobry" — również, jak i „So­
bieski" dla linii południow o-am erykań­
skiej, buduje się kilka mniejszych statków  
— a przecież to  wszystko mało. M owa 
już o trzecim transatlan tyku , o now ych 
statkach na linie bliskiego W schodu, o 
m niejszych statkach tow arow ych; na 
gwałt trzeba zastąpić w ysłużoną „W ar­
szawę"."

„Sobieski" posiada: długość 156,5 me­
tra, szerokość 20,5 metra, w ysokość od 
stępki do pom ostu sygnałowego ok. 25 
metrów, pojem ność rejestrowa brutto

stytucji arbitrażowej w G dyni, przyszło  
z  w ydatną pomocą Zrzeszeniu, ofiarow u­
jąc plac i udzielając bezprocentowej p o ­
życzki, a przem ysł łódzki ze swej strony 
w yasygnow ał 300.000 zł. na koszty  budo­
w y gmachu. W  ten sposób wzniesiono na 
narożniku  ulic Derdowskiego i Żerom skie­
go odpow iedni gmach, w yposażając go w 
potrzebne biura, laboratoria i t. p. u rzą­
dzenia.

Równocześnie gdyński i łódzki sam o­
rząd gospodarczy już od paru  lat przygo­
tow uje kadry rzeczoznaw ców  bawełnia­
nych, szkoląc w baw ełnianych portach 
zagranicznych kilku m łodych Polaków. 
O bejm ą oni obecnie swoje funkcje w 
G dyni. W  ten  sposób wspólnym i w ysiłka­
mi zainteresow anych w yposażono p o rt 
gdyński w  instytucję, k tóra będzie w aż­
nym  czynnikiem w umocnieniu G dyni, 
jako po rtu  w łókienniczego z zasięgiem 
nie tylko interesów  krajow ych, ale i tran ­
zytow ych na państw a bałtyckie i środko- 
w o-europejskie.“

11.500 ton, dwa silniki ośm iocylindrowe 
o łącznej mocy 8.700 K. M., szybkość 16 
mil morskich na godzinę.

Statek w yposażony będzie we wszystkie 
najnow sze urządzenia w entylacyjno- 
chłodnicze, naw igacyjne, przeciw pożaro­
we itd. Miejsc pasażerskich posiadać b ę ­
dzie w kl. I — 44, w II — 250, w emi­
gracyjnej — 870.

„Lida" jest parow cem  tow arow ym  o po­
jemności 1.390 tonn rej. brutto , szybkości 
11 węzłów i nośności ożytecznej 2.100 
tonn.

D A R  PR ZEM Y SŁO W C Ó W  N A  B U D O ­
W Ę PIER W SZEG O  O K R ĘTU  W  ST O ­

C Z N I G D Y Ń SK IE J.
P. M inister przem ysłu i handlu A ntoni 

Roman postanowił, aby pierwszy statek, 
k tóry  będzie się budow ać w stoczni gdyń- 
kiej, otrzym ał nazwę „O lza". W  ubiegłym 
tygodniu do P. M inistra A . Romana zgło­
siła się delegacja z ram ienia firm y W ar­
szawskiej Fabryki D ru tu  i Gwoździ 
„D rut" J. B. Rozenfeld, w składzie m e­
cenasa Stanisława i dyrektora W łodzim ie­
rza Rozenfeldów, k tórzy  ofiarow ali na 
budowę okrętu 3.000 zł. oświadczając, że 
skrom ną tą ofiarą spełniają swój obow ią­
zek obyw atelski i mają nadzieję, że dar 
ten będzie bodźcem dla dalszej ofiarności 
sfer przem ysłowych na rozbudow ę pol­
skiej floty handlow ej.

NOWE STATKI POLSKIE: s.s. „SOBIESKI" i s.s. „LIDA"

WILENSKO-SLĄSKIE TOW. DRZEW NE, spółka jaw- ..TARMŁYN" spółka jawna w BARAN O W IC ZACH, 
na, Eksport wszelkiego rodzaju materiałów drzew- M. JOSELEWICZ i S-WIE. TARTAK, HEBLARNIA
nyah, W ilno, ul. Teatralna 8, tel. 12-08. DESEK. SZPUNT-BALI, posadskarnia, Własna bacz-

nucą kolejowa. Baranowicze, u l. Kotpienicika 68, teł. 192.

Eksportowa P rz e tw ó rn ia  M ięsna w Baranowiczach

K R E S E X P O R T“f f
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością

BARANOWICZE, Rzeźnia Miejska
R-ki bież.: B ank Polski O ddz. Baranowicze. TELEFO N Y : B iura 181.

P. K. O. W ilno N r. 701.990. Przetw órni 191.
A dres telegr.: „K RESEXPORT" Baranowicze.

W Ę D L I N Y  B E K O N Y
S Ł O N I N A  SZYNKI W PUSZKACH

S M A L E C  KONSERWY MIĘSNE



POŚW IĘCENIE N O W Ô W YBUD OW ÂN ËGO „DOM U RYBAKA” IM.GEN. G. ORLICZ-DRESZERA 
W  WIELKIEJ WSI

„Dom R ybaka" we W ielkiej W si nad morzem.

M yśl zbudow ania w W ielkiej W si na 
w ybrzeżu koszubskim  wielkiej świetlicy, 
k tóraby była ośrodkiem  dla życia spo­
łecznego K aszubów  i uśw iadam iała ich o 
tern, co jest w Polsce najlepsze, uczyła 
kochać Polskę, myśl zbudow ania takiej

Fot. J . R aszew ski

świetlicy dla rybaków  już od sześciu lat 
zakiełkow ała w  O ddziale stołecznym 
L. M. K.

Z arząd O ddziału tego przy czynnym 
współudziale tych lub innych osób, czy­
nił niepom ierne wysiłki, by zebrać po-

D rzw i frontow e „Domu R ybaka" 
z  pam iątkow ym  napisem.

trzebne kw oty i kw oty te z miesiąca na 
miesiąc, z roku na rok grom adził skrzęt­
nie, zapobiegliwie, tw orzył p lany, p ro ­
jekty budow y tego domu, ale grosza je­
szcze było zamało, by  dom taki mógł 

stanąć w należytej okazałości i w należy

Z  okazji poświęcenia „Domu R ybaka“ pourtarzamy tu zdjęcie, zam ieszczone w  roku ubiegłym  w e „Flocie Polskiej", przedsta­
wiające Zarząd O ddziału Stołecznego Ligi M orskiej i Kolonialnej, siedzą od lewej strony: St. K ochanowicz, T. Reicher-Sosnow- 
ski, St. Bronikow ski, inź. A . Inatowicz-Łubiański, Fr. M oskw a (prezes), Stanisław  Trzepałko, Radosław  Krajewski, Franciszek

Szw och, mjr. M . Łapin.

O ddział S to łeczny od w ielu lat zbierał pieniądze na budow ę D om u R ybaka  i obecnie przy  w ydatnej pom ocy ze strony Zarządu  
Główrwgo L. M. i K . (prezes gen. K w aśniew ski) D om  został oddany dc  u ży tku .



DOM  RYBAKA (dokończenie)

tych granicach spełniać swoje zadanie. 
Pani Raszewska, która jest stałą sekretarką 
przy wielu zmieniających się składach 
zarządu, dobrze te liczne wysiłki pamięta.

Aliści pomoc Zarządu G łównego Ligi 
M. i K., na którą trochę liczono,.nic d łu­
go przyszła i to w rozm iarach b. znacz­
nych, zawdzięczając to głównie prezesowi 
tego Zarządu generałowi St. Kwaśniew­
skiemu.

Dn. 4 września 1938 r. nastąpiło b. u ro­
czyste otwarcie „Dom u Rybaka" im. Gen. 
G. O rlicz-D reszera w W ielkiej Wsi.

W e swem podniosłem przem ówieniu 
gen. St. Kwaśniewski podczas uroczysto­
ści otwarcia powiedział (co podajem y w e­
dług „M orza"):

,, „Dom R ybaka" ma być tw ierdzą 
i zbrojow nią polskości na w ybrzeżu, że
0 Kaszubach to śpiewamy „N ad W isłą 
czuwa straż!" Tu, u  ujścia W isły, n a  P o ­
m orzu polskość musi się najm ocniej u- 
twierdzić i dlatego to O ddział Stołeczny 
LMK wystąpił z inicjatywą budow y n a  w y­
brzeżu „Domu R ybaka". Inicjatyw a ta  p o ­
parta finansowo przez Z arząd  G łów ny 
przy życzliwej w spółpracy budow niczych, 
a i miejscowej ludności, dała  w rezultacie 
dzieło piękne i pożyteczne.

„Dom pom yślany jest tak, by znalazł 
w nim polski rybak  i każdy Kaszub za­
równo pomoc dla ducha jak i dla ciała, 
zarówno pomoc kulturalno-ośw iatow ą, jak
1 pomoc zdrow otną. N a przyziem iu zatem 
będzie ośrodek pom ocy lekarskiej, na 
pierwszym piętrze ośrodek świelicowy. 
Piętro drugie — ze swym pięknym  ta ra ­
sem i dalekim widokiem na pełne morze, 
na po.rt W ładysław owo — ma być do­
stępne dla letników  i ma przynosić pię­
tru  'pierwszemu i przyziem iu pewne ko­
rzyści m aterialne".

Dalej mówił generał o roli i zadaniach 
polskiego rybołów stw a i o wielkiej wadze, 
jaką do tych spraw przyw iązuje Rząd oraz 
społeczeństwo, w szeregach Ligi M orskiej 
i Kolonialnej zorganizowane."

STEFA N  G Ó R Z Y Ń SK I: O N A T U R Z E  
LUD ZK IEJ W  Z W IER C IA D LE W SPÓ Ł­
C ZE SN O ŚC I, W arszawa, 1938 r. Z  w y­
kształcenia historyk S. G órzyński, autor 
szeregu prac, dotyczących dziejów Polski, 
a zwłaszcza większej pracy o dawnych 
prawach i zwyczajach handlow ych („pra­
wo składu"), o m iastach Polski, usiłuje w 
tej pracy dać syntezę współczesnego czło­
wieka, uw ypuklić na tle dziejów ludzkich 
jego zalety i wady.

Boja ratunkowa w  chwili przyjm owania rozbitka.

Podane pobok ilustracje przedstawiają 
ratunkową boję podczas silnej fali, k iedy  
chodzi o ratowanie rozbitków . B oje owe 
są w  ten sposób zbudow nae, że  posiadają 
u góry światło, jako  sygnał, dookoła liny  
dla uchw ytu  i drzwi, które dają się o tw o­
rzyć. W ew nątrz, jak to unaocznia m niej­
sza ilustracja, jest w  ten sposób urządzo­
na, że pokałd  boi m im o przechyleń  sam o­

czynnie wraca do poziom u.

„CENTROLEN” Spółka z ogr. odp. W ILNO, SADO­
W A 7, tel. 24-30, adres telegraficzny : „Centrolen”. 
Eksport i sprzedaż krajowa Lnu i Siemienia Lnianego.

Amer. Sp. Akt. SINGER SEWIHG MACHINE COMPAHY
ZARZĄD: W ARSZAW A, MARSZAŁKOWSKA 115

NAJLEPSZE m  P
Z N A N E  P O W S Z E C H N I E

MASZYNY d o SZYCIA
S I N G E R

DLA UŻYTKU DOM OW EGO 
DLA RZEMIOSŁA I PRZEMYSŁU 
ZA GOTÓW KĘ I N A  RATY

D O G O D N E W ARUNKI SPŁATY.
W ŁASNE M AGAZYNY W  W IĘKSZYCH 

MIASTACH.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „TARLAS" w LIDZIE. 
Eksploatacja lasów, tartak, parkieoiarnia.

F A B R Y K A - W A G

W EBER, D&HNE i S-ka
W  DZIERŻAW IE 

Sp. z  ogr. odp. 
W A R S Z A W A ,  Ż Y T N I A  Nr 21, 23, 25, 

TEL. 601-26.
Rok założenia 1883.

F A B R Y K A  W A G  S T O Ł O W Y C H  
zwykłych i uchylnych, wag dziesiętnych, setnych, 
wozowych, samochodowych, wagonowych, do wa­
żenia osób, do ważenia niemowląt i różnych in­
nych dla celów rolniczych, przemysłowych, handlo­

wych oraz specjalnych.



R. K .

Ś W I A
W ID M O  W O JN Y  ŚW IA T O W E J.

Nie ma bardziej straszliwego widma, jak 
now a w ojna europejska o zasięgu świa­
towym.

Ci, k tórzyby  w ywołali tę wojnę, zatrzy­
maliby pochód cywilizacji, piękno Europy, 
która się w yróżnia z pięciu części świata, 
uczyniliby zwiędłym badylem , przew odnic­
two rasy białej w ludzkości uczyniliby ilu­
zją. Jakaż to nad  wami zaciążyła klątwa,
0 biali, żeście się sami wym ordow ali. Ze 
w schodu praw dopodobnie nadeszłaby rasa 
żółta w bardziej w yrazistej postaci, niż to 
byw ało w daw nych w iekach, i ludzie o 
skośnych oczach, o w yrafinow anym  okru­
cieństwie ustanow iliby sfaój porządek na 
gruzach europejskich stolic.

A le choć wszyscy w ojną straszyli, nie 
w ierzę w  to, by ktoś napraw dę chciał 
w ojny w Europie. K ażdy rozum iał to, że 
zyski dla niego z owej w ojny mogą być 
bardzo problem atyczne.

Problem atyczne w yniki dla mocarstw  
m arskich: dla Niemiec, Francji, A nglii
1 Sowietów.

D la N iem iec? W łosi odradzali N iem ­
com w ojnę i Francja i A nglia uzyskała 
niedw uznaczne poparcie ze strony  Roose- 
velta, jako prezydenta zw iązku 22 państw  
obydw u A m eryk. F ron t ludow y we F ran­
cji w rychle skasował wszelkie strajki i agi­

tow ał w raz z narodow cam i za w ojną —

T O W A
w szystkie dominia angielskie na zapytanie 
W ielkobrytanii w yraziły  chęć obrony 
zbrojnej interesów  w ielkobrytyjskich. 
Sowiety, jak wersja głosi, zgrom adziły 
znaczne siły: kilkaset sam olotów bom bo­
wych, tanki, wojska konne i polne na swej 
granicy zachodniej, by  dać pomoc swej 
sojuszniczce — Czechosłowacji.

D la Francji i A ng lii?  Cóż ze zwycię­
stwa nad  Niemcami, gdy staną się terenem  
nowej rewolucji, n a  czym mogliby sko­
rzystać nade wszystko bolszewicy.

D la Sow ietów ? W ojna byłaby pożą­
dana, ale Sowiety chętnie w ystąpiły do­
piero wówczas, kiedy „faszystowskie” 
państw a w yczerpałyby się w ojną i byłyby 
mniej odporne na demagogię i teror.

W  czasie pertraktacji Niemiec z rz ą ­
dem Czechosłowacji, pertraktacji szefów 
rządu czterech państw  w M onachjum , by­
ły  poczynione zarządzenia przygotow aw ­
cze na w ypadek w ojny w m arynarce fran ­
cuskiej i brytyjskiej, której główne siły 
były ześrodkow ane u południow o-w schod­
nich w ybrzeży W ielkobrytanii.

Czechosłowacja zaskoczona licznymi, 
coraz bardziej hiobow ym i niespodzianka­
mi zatrzym ała przy  sobie ty lko ziemie et­
nograficznie czeskie, inne etnograficznie 
obce oddała dobrow olnie bez żadnej b it­
wy.

P O L I
Zdaw ałoby się po tym  odprężeniu, że 

będzie zw olnione tempo zbrojeń w  E uro­
pie. Tymczasem przeciwnie:

Kanclerz H itler zapow iedział w swej 
mowie, wygłoszonej w Saarhriicken, bu ­
dowę dalszych linij fortyfikacyjnych od 
strony Francji, w  pobliżu A kw izgranu, 
jakkolwiek również pow iedział w mowie 
publicznej, że żadnych dalszych zdobyczy 
terytorialnych na kontynencie europejskim 
nie pragnie.

Francja w yznaczyła, niezależnie od 
zwiększonych w r. b. ponad norm ę k re ­
dytów  na zbrojenia, dodatkow e sum y a) 
na rozszerzenie obronnego pasa forty fi­
kacyjnego w zdłuż granicy niemieckiej, tak 
zwanej linii M aginota, na drugi i trzeci 
pas fortyfikacyj nie tylko w okolicy 
M etzu, ale aż do B alfortu, b) uchwaliła 
dn. 12 października r. b. nowe wydatki na 
cele obrony w sumie 1420 milj. franków  
i na m arynarkę w ojenną 887,5 milj. fr.

W A LK A  O W PŁYW Y  N A  M O R ZU  
ŚRÓ D ZIEM N Y M .

W alka o w pływy na m orzu Śródziem ­
nym  i jego rozległych w ybrzeżach coraz 
bardziej się kom plikuje i rozszerza. W alka 
ta to nie tylko zestawienie siły morskiej 
A nglii, W łoch i Francji, ale to coraz b a r­
dziej żyw otny problem  panm uzułm ański 
i palestyński, to bogate źródła nafty  w 
Syrii, Iraku  i na półwyspie arabskim, to 
cieśnina gibraltarska i w ojna domowa w 
H iszpanii. R ozpatrzm y każde z tych za­
gadnień w jego obecnym stanie rzeczy.

a) R Y W A L IZ A C JA  A N G L II I W Ł O C H  
N A  M. ŚRÓ D ZIEM N Y M .

Zastanaw iającym  jest dlaczego w sto­
sunku  do W łoch i podczas w ojny abi- 
syńskiej, później w sprawach Egiptu i te ­
raz w sprawie H iszpanii A nglia okazuje 
tyle pojednawczości. Zastanów m y się, czy 
tu  nie jest decydującym  czynnikiem układ 
sił morskich na m. Śródziem nym ?

M arynarka i potęga królowej mórz A n ­
glii w chodzi w okres przesilenia. Cztery 
inne państw a m orskie rozbudow ują swe 
flo ty  w ojenne do rozm iarów  angielskich.

C zy W . B rytania jest w stanie u trzym y­
wać na w szystkich swoich głównych d ro ­
gach m orskich tak  potężne m arynarki, 
by m ogły się przeciwstawiać m arynarkom  
innych m ocarstw ? C zy budow a takich n o ­
wych flo t angielskich nie przerasta jej 
możności gospodarczych ?

Poniższe zestawienie, na mocy danych 
por. mar. A leksandra Kadulskiego określa 
rozm iary m arynarki angielskiej i włoskiej.

Do zestawienia tego w chodzą jedynie 
okręty, liczące mniej, niż 10 lat życia 
i będące w budowie lub projektow ane na 
bieżący okres budżetow y.

Italia A nglia
ilość w ypór. ilość w ypór.

pancerniki 4 140.000 ton 7 250.000 ton 
krążow niki 17 125.000 ,, 46 350.000 ,, 
kontr. torp. 92 125.000 „ 119 180.000 „

„Jeśli chodzi o okręty podw odne w wie­
ku poniżej 10 lat i  okręty podw odne bę­
dące w budowie, to stan ich przedstaw ia 
się następująco:

„Italia około 150, A nglia 57, z tego go­
towych — Italia około 93, A nglia 51.

„Jak z tego w ynika stosunek sił okręto­
wych podw odnych jest odw rotny.

„W  tabelce pominięto lotniskowce, p o ­
nieważ dla A nglii są one tylko zastęp­
stwem lotnisk lądow ych, które Italia po ­
siada na M orzu Śródziemnym w  dosta­
tecznej ilości.”W ojska niemieckie, zajmując Sudety , wkraczają uroczyście do Karlsbadu.



T Y K A M O R S K A
„Stosunek sił morskich Italii i A nglii 

nie pow inien wprowadzić w błąd. A nglia 
nigdy nie będzie mogła ogołocić mórz 
i oceanów ze swej floty i wysłać więcej, 
jak połowę swych okrętów  na M orze Śród­
ziemne. T u zaś z konieczności będą one 
podzielone na dwie oddzielne floty, za­
chodnią opartą na G ibraltarze i w schod­
nią na bazach w A leksandrii, Palestynie
1 na Cyprze. Potężne lotnictwo W łoch 
wraz z całym mrowiem okrętów  podw od­
nych stanowią niebezpieczeństwo dosta­
tecznie duże, by uniemożliwić połączenie 
tych flot w jedną".

Tego stanu rzeczy nie zmienia fakt sto­
sowania coraz to now ych udoskonaleń w 
zbrojeniach morskich Anglii.

„O statnio wcielone w skład floty śród- 
ziemnmorskiej z bazą na Malcie ścigacze 
typu  „MTB 102" mają następujecą ele­
m enty: W yporność 28 tonn przy długości 
kadłuba 20,7 m, siła m aszyn 3.000 KM ; 
szybkość 48 węzłów, uzbrojenie stanowią
2 działka przeciwlotnicze 20 m/m i 2 to r­
pedy kalibru 533 m /m , koszt jednego ści- 
gacza tego największego w brytyjskiej flo­
cie typu wynosił Ł 36.000 (zł. 935.000).

„Na rok 1938 przew idyw ana jest budo­
wa 12-tu ścigaczy typu  „MTB 101“ 
i „MTB 102"."
b) T ŁU M IEN IE  P O W S T A N IA  A R A B ­
SK IEGO  -  FR O N T  PA N M U Z U Ł M A N - 

SKI.
A nglia w ysłała swe w ojska dla stłu­

mienia pow stania arabskiego, w ojska te 
już zdobyły Jerozolim ę i opanow yw ują 
Palestynę.

D oraźne stłumienie pow stania nie jest 
tak trudne.

Aliści wodzowie A rabów , M uzułm anie 
wszelkich odcieni w ydają wrogie pom ru­
ki przeciw  Anglii, organizują pomoc dla 
powstańców, zaciągają ochotników  do 
szeregów arabskich z Syrii, Iraku z Trans- 
jordanii.

W  jakim stopniu istotnie jest groźny 
dla A nglików  ruch pow stańczy rozdm u­
chany przez M ussoliniego?

Zastanów m y się nad w ażniejszymi fak­
tami z okresu ostatnich la t kilku:

1. Zawarcie trak ta tu  przyjaźni między 
Turcją, Iranem , A fganistanem  i Irakiem  w 
Saadabad.

2. U znanie przez A nglię niepodległości 
Egiptu w następstw ie w zniecania tam nie­
pokojów  przez W łochów  podczas w ojny 
abisyńskiej.

3. Zezwolenie na m ilitaryzację D arda- 
neli.

4. Obietnica Francji udzielenia w r. 1940 
niepodległości Syrii i Libanowi.

5. Załagodzenie sprawy Sandżaku A lek- 
sandretty  przez porozum ienie francusko- 
tureckie.

W szystko to są fakty pacyfikujące sto­
sunki na bliskim W schodzie. Z  okazji 
jednak zaognienia stosunków  w Palesty­
nie propaganda, w roga Anglii, korzysta 
dążąc do sformowania frontu  antyangiel- 
skiego.

Ale!
T urcja ze względu na dobre stosunki 

z Francją, na otrzym anie pożyczki od A n ­
glii w  sumie 16.000.000 funtów  wcale nie 
zdradza chęci popierania ruchu pan-mu- 
zułm ańskiego. M oże po śmierci Kemala 
Paszy, którego zdrowie jest obecnie słabe. 
Przy  tym  A rabow ie obawiają się Turków , 
k tórzy  przed w ojną byli ich suwerenami.

Ruch panarabski w A fryce, Syrii, Egip­
cie osłabł, nastroje są raczej platoniczne. 
O bawa przed zaborczością imperializmu 
włoskiego, k tóry  swą Libią i A bisynią 
ociera się o Egipt i angielsko-egipski Su­
dan, pow strzym uje od nadm iernego anga­
żowania się przeciw Anglii.

Prezydent S tanów  Z jednoczonych A m eryk i Północnej i prezes zw iązku  państw  
obydw u A m eryk  Franklin Roosevelt celem uchronienia E uropy od w o jny  w  nie­
zw yk le  niespokojnych dniach, dn. 25 w rześnia  r. b. w ydał odezwę następującej 
treści: ,,W  im ieniu 150 m ilionów A m erykanów  i w  imieniu dobra ludzkości apeluję 
w sposób bardzo pow ażny do W as, abyście nie przeryw ali rokow ań i rozwiązali 
sporne kw estie w  sposób pokojow y, sprawiedliwy i konstruk tyw ny . Jeszcze raz po­
w ażnie upom inam  W as, że jak długo rokowania się toczą, tak długo istnieje m ożli­
wość załatwienia spornych kw estyj. A le  jeżeli rokowania raz zostaną zerwane, 
wówczas rozum  m oże być w yelim inow any, a żądza gwałtu w eźm ie górę nad roz­
sądkiem. Pamiętajcie jednak, że  gwałt nie prow adzi do żadnego istotnego rozwiąza­
nia w  przyszłości i nie m oże przymieść dobra ludzkości'1. — Franklin Roosev'elt.

W ojska niemieckie wkraczają paradenm arszem uroczyście do Rumborga  
w północnych Sudetach.



laina w M onachjum  nastąpiło pewne od­
prężenie — M ussolini zgodzi! się wycofać 
swych ochotników  z H iszpanii wzamian 
za uznanie przez A nglię podboju cesar­
stwa A bisynii. D roga im perialna angielska 
do Indii staje się bardziej bezpieczna. 
Stosunki italsko - francuskie stopniowo 
zaczynają się popraw iać pod wpływem 
pangerm anizm u kanclerza H itlera.

N O W Y  K IERU N EK  W  R O Z B U D O W IE  
FLOTY SO W IE TÓ W . D W A N A Ś C IE  

O K R Ę TÓ W  L IN IO W Y C H .
Jak już omawialiśmy Sowiety przeszły 

od budow y małych jednostek do budow y 
okrętów  liniowych.

Zw rot ten nastąpił w bardzo dram atycz­
nej formie. Zostali rozstrzelani jako zd ra j­
cy dowódca m arynarki Orlow , dowódca 
floty bałtyckiej Siwków, kom endant aka­
demii morskiej Ludri, profesorow ie Pię­
tro w i inni.

Stalin obwinił ich, jako sprawców ist­
nienia takiej m arynarki, która nic mogła 
z pożądanym  skutkiem działać ani na D a­
lekim W schodzie ani u brzegów C zerw o­
nej H iszpanii.

O kazało się, że brak pancerników, brak 
okrętów  liniowych i lotniskowców  czyni 
m arynarkę w ojenną niezdolną do należy­
tego spełnienia jej zadania.

(D okończenia  patrz na następnych  
stronicach).

— granice  państw ^
. . . .  gran ice  konceeji  naftowych <J)

o o o o o r u r o c ią g i  naf towe / p i p e - l i n e s /  r-»
♦++++ projektowany rurociąg naftowy 

M oasul-Alekaandretta
(TpxTO Iraq Petroleum C*

pola naftowe rafinerie
końcowe s t a c j e  ruro­
ciągów naftowych

„T h e  lllu s tra te d  L o n d o n "

W  ciągu roku bieżącego w ydatki na zbrojenia flo tow e W . Brytanii w ynosiły  ponad 3 m iliardy zło tych, a więc dw ukrotnie więcej, niż p:zeciętne roczne w ydatki na flo tę od chwili zakończenia w o jny  światowej. W  ostatnim czasie stan liczebny m arynarzy we flocie  
angielskiej podniesiony został z 89 tys. do 120 tys. ludzi. Stare jednostki flo ty  w ojennej zosta ły odnow ione i tak np. 12 starych pancerników otrzym ało kom pletn ie now e urządzenia m aszyn i dział. Proces modernizacji przestarzałych jednostek flo ty  w ojennej W . B ry­
tami objął również inne kategorie, jak krążow niki i kontr-torpedowce. W  zakresie now ych ko n stru kcy j, w ramach m iędzynarodow ych p iktów  morskich, W . Brytania poczyniła  w ielki krok  naprzód. W  rezultacie 3-letniego programu zbrojeń morskich, p rzybyło  W . Brytanii 
7 now ych pancerników, 21 krążow ników , 34 kontr-torpedowców , 17 łodzi podw odnych  i 5 lotniskowców . Z  now ozbudow anych jednostek floty w ojennej przeszło  50 jednostek oddanych zostanie do s łu żb y  przed końcem  bieżącego roku, m. in. rozpocznie służbę pierwszy  
z pięciu 22 tys. tonow ych lotniskow ców  >>Ąrk  R oyal . K ażdy  now oskonstruow any lotniskowiec pomieścić m oże na sw ym  pokładzie 70 sam olotów  w ojskow ych, w  porów naniu z 48 m aszynam i na pokładzie „Courageous" , obecnie najw iększego lotniskowca we

flocie brytyjskiej. W  czynnej służbie m orskiej znajdują się dwa najpotężniejsze pancerniki: „N elson“ i „Rodney" ka żd y  po 35 tys. tonn. Trzeci najw iększy w  świecie panciernik „Hood" (42 tys. tonn).[I. K. C.]

ZE ST O SU N K Ó W  N IE M IE C K O -M A N  D Ż U R SK IC H

„D a s  In te re sa n te  B la t t “

Podpisanie traktatu handlowego niem iecko-m andżurskiego (M andżukuo). Z  prawej 
m andżurski minister handlu Tsei.

Ibn-Saud, król Saudii—A rabii, za o trzy ­
manie koncesji na przykład  w porcie 
A kaba, chętnie będzie popierał A nglię.

Syria popiera Palestynę, ale zależność 
jej od Francji może przyczynić się do 
unieszkodliw ienia ruchu antyangielskiego.

Zorganizow any ruch pan-m uzułm ański 
przeciw A nglii i Francji na razie nie da 
się przewidzieć.

c) N A F T A  IR A K U , IR A N U  I A R A B II.
N iepom ierne znaczenie dla spółczesnej 

floty wojennej i zm otoryzow anej w ojny 
ma nafta i, od niej pochodne produkty.

W ojna światowa zniewoliła Anglię 
i Francję do szukania pól naftowych. Po­
la te znaleziono na Bliskim W schodzie 
i przeprow adzono b. kosztowne rurociągi 
przez Irak, Syrię i Palestynę do partów  w 
Haifie i Tripoli, poczęto eksploatować 
liczne źródła w okolicy zatoki Perskiej 
i m. Czerwonego (patrz pobok mapkę, ry ­
sunek „Polski Z brojnej”).

Z byt cenne są to źródła i zbyt znaczne 
zainw estowano tam kapitały, by ich A n ­
glia i Francja nie broniły  całą siłą. 
Jakkolw iek w ostatnich czasach Niemcy 
poczęły w ytw arzać naftę sztuczną z węgla 
i w odoru.

d) W Y C O FA N IE  O C H O T N IK Ó W  
W Ł O SK IC H  Z  H IS Z P A N II.

Po zjeździe M ussoliniego i C ham ber­



Z M I A S T  N A S Z E G O  P O M O R Z A  B Y D G O S Z C Z

Posąg łuczniczki na tle fa ry  bydgoskiej.

Przejęcie w ładzy z rąk  niemieckich na­
stąpiło w Bydgoszczy w styczniu 1920 
roku. M inęło więc dopiero 18 la t od 
chwili, k iedy Bydgoszcz, pod auspicjami 
odradzającego się Państwa Polskiego, za­
brała się do ugruntow ania swej egzysten­
cji i rozbudow y życia kulturalnego na n o ­
wych podstaw ach. U w ażna obserwacja 
linii rozwojowej Bydgoszczy napaw a nas 
jednak wielką o tuchą i każe nam m nie­
mać, że w tym  okresie sam odzielnego 
gospodarzenia nie uroniono nic ze zdo­
byczy cyw ilizacyjnych niemieckich, lecz 
że uczyniono pow ażne postępy we w szyst­
kich dziedzinach, które się składają na 
harm onijny rozwój miasta.

Z  grun tu  zm ieniły się w Bydgoszczy 
stosunki ludnościowe. G dy w roku  1921 
liczba ludności w ynosiła 87.643, to do 
roku  1938 w zrosła ona do 140.000. W aż­
niejszym jest jednak dla nas oblicze n a ro ­
dowościowe Bydgoszczy. Ludność polska, 
k tóra w ostatnich latach okupacji pruskiej 
w ynosiła zaledwie 20%, stanow i dzisiaj 
przeszło 90% mieszkańców. To szybkie 
spolszczenie Bydgoszczy należy uznać ja ­
ko jeden z najw spanialszych przejawów 
ducha narodow o-polskiego w odrodzonej 
O jczyźnie, tym  więcej, że emigracja N iem ­
ców do Rzeszy nie odbyw ała się pod p re ­
sją, a zasilenie miasta świeżym elem en­
tem było tylko wynikiem norm alnej fluk­
tuacji ludności. T ak samo spolszczył się 
w tym czasie w pow ażnym  stopniu prze­
mysł bydgoski, będący do ukończenia 
w ojny prawie wyłącznie w rękach nie­
mieckich, oraz w łasność nieruchom a, a 
rękodzieło przeszło w zupełności w ręce 
polskie.

W  parze ze wzrostem ludności szło 
rozszerzenie zasięgu terytorialnego mia­
sta. Po przyłączeniu przedm ieść i gmin 
podmiejskich obszar Bydgoszczy wzrósł 
do 6.658 ha, przez co Bydgoszcz pod 
względem obszaru w ysunęła się na 4-te 
miejsce w Polsce, po W arszawie, Pozna­
niu i W ilnie.

O  zw iązanych z rozrostem  tery torial­
nym i ludnościow ym  robotach użyteczno­
ści publicznej dają w yohrażenie następu­
jące cyfry porów naw cze:

G dy Bydgoszcz przed przyłączeniem  
przedm ieść w roku  1920 posiadała 180 
ulic o łącznej długości 61,31 km, w czym 
9,58 km ulic nieum ocnionyctL to w toku

1937 rejestrowano w Bydgoszczy 458 ulic 
o łącznej długości 229,08 km, w tym ulic 
nieum ocnionych 117,55 km.

W  tym  samym okresie rozszerzono sieć 
wodociągową z 56,28 km na 79,55 km, 
czyli o 41,8%. W  roku  1937 w ybudow ano 
nowocześnie urządzoną stację pomp w o­
dociągowych o w ydajności 1080m3 na go­
dzinę.

Sieć kanalizacyjną  rozszerzono z 64,5 
km do 83,3 km, czyli o 29%. Poza tym 
w ykupiono 300 ha gruntów , na których 
są urządzone pola irygacyjne, oraz w ybu­
dow ano now ą stację pom p kanałow ych 
o napędzie m otorem Diesla, a później po ­
większono ją o 2 agregaty elektropom po- 
we.

Produkcja G azow ni Miejskiej, wzrosła 
z 3.076.300 na 5.742.250 m3 czyli o ca 
68%, przy czym straty  gazu w sieci 
zmniejszyły się z 21% na 3,6%. W  latach 
1925—1928 przebudow ano piece retortow e 
na kom orowe, które w latach 1936—1938 
przebudow ano na bardziej nowoczesne 
według system u janajskiego (razem 3). 
W  zakresie prac ziem nych i instalacyjnych 
ułożono 11 km now ych gazociągów u- 
licznych oraz w ym ieniono około 7 km 
gazociągów zużytych, przy czym zbada­
no na szczelność ca 100 km sieci ulicznej. 
N ow ych latarń  ulicznych uruchom iono 
770 sztuk. W  zw iązku z tak  znacznym  
rozszerzeniem  konsum cji gazu zreorgani­
zowano i zm odernizow ano wszystkie u- 
rządzenia, w arsztaty, m agazyny i labora­
torium  gazowni, zm otoryzow ano tabor, 
uruchom iono sklep salę pokazow ą i t. p.

Z grun tu  zmieniły się pod .rządami pol­
skimi także stosunki w dziedzinie elekrty- 
fikacji miasta. Q dy w roku 1920 p roduk­
cja elektrowni (na prąd  stały) wynosiła 
2.648.460 kW h, to w roku 1936, po w y­
budow aniu nowej elektrow ni na prąd 
zmienny, produkcja ta osiągnęła 
12.826.740 kW h. Ilość przyłączonych in- 
stalacyj wynosiła w roku 1920 — 5.290, 
a w  roku 1936 — 17.945; sprzedaż prądu 
dla światła podskoczyła z 1.064.484 na 
2.638.269, a dla celów przem ysłow ych z 
1.068.409 na 6.962.509 kW h , co świadczy 
o tym , że przem ysł bydgoski docenia nale­
życie zalety silnika elektrycznego i zasto- 
sowuje go coraz więcej w  swych w arszta­
tach; zarazem  jest to sym ptom szybkiego 
rozw oju przem ysłu bydgoskiego.

Zasięg elektrowni bydgoskiej rozsze­
rzył się znacznie z chwilą uzyskania od 
W ydziału Powiatowego w Bydgoszczy 
koncesji na elektryfikację powiatu. N a 
mocy tej koncesji przystąpiła elektrow ­
nia w roku 1936 do budow y stacji trans- 
fom atorowej i przewodów elektrycznych, 
które w szybkim tempie przeprow adzono 
do Solca Kujawskiego, Fordonu i M ąko­
warska. Do sieci tej przyłączyły się w szy­
stkie fabryki i większe gospodarstw a ro l­
ne, leżące w jej zasięgu.

W ielkimi postępami może się wykazać 
Bydgoszcz w dziedzinie, która jest nieja­
ko probierzem przedsiębiorczości i ży ­
w otności miasta, t. j. w budownictwie. 
W  czasie od 1920—1925 roku, mimo wiel­
kich luk, jakie pozostawił panujący pod­
czas w ojny zastój w budownictwie, ini­
cjatywa pryw atna w ykazuje zupełną obo­
jętność dla spraw budow nictw a m ieszka­
niowego. W  czasie tym powstaje w B yd­
goszczy zaledwie 12 domów mieszkal­
nych. Ze względu na ogrom ny brak mie­
szkań inicjatywę musiał podjąć Zarząd 
Miejski, k tóry w trosce o pomieszczenie 
dla najuboższych pobudow ał całe osiedla 
domków m ałomieszkaniowych, a w póź­
niejszych latach szereg domów czynszo­
wych. A kcja na polu budow nictw a mie­
szkaniowego ze strony miasta ustaje w r. 
1933, w  którym  rozpoczyna się gw ałtow­
ny w zrost budownictwa pryw atnego. Je ­
dynie w r. 1937, dla zlikwidowania nędz­
nych drew nianych baraków , pozostałych 
z czasów w ojennych a zam ieszkałych 
przew ażnie przez bezrobotnych, wznosi 
miasto w łasnym kosztem nowe osiedle 
p rzy  ul. Smoleńskiej, obliczone na 240 
rodzin. O gólny bilans miejskiego budow ­
nictwa mieszkaniowego zam yka się kw o­
tą 4.000.000 zł, za k tórą w ybudow ano 100 
budynków  m ieszkalnych o 614 m ieszka­
niach.

W  tym  samym czasie z inicjatywy p ry ­
watnej powstało w mieście 1.251 budyn­
ków m ieszkalnych, zaw ierających 3.289 
mieszkań o 11.031 izbach. C yfram i po­
w yższymi nie są objęte mieszkania, po ­
wstałe w domach rozbudow anych.

Równocześnie wzniosło miasto szereg 
innych budow li i gmachów użyteczności 
publicznej, a mianowicie: Stadion Sporto­
w y z trybunam i dla publiczności i w zo­
row ą strzelnicę małokalibrow ą, trybuny  i 
zabudow ania przy  torze regatowym w 
B rdyujściu, dworzec autobusowy, łaźnię 
miejską, dom starców, cztery szkoły po ­
wszechne, które w yposażono zupełnie n o ­
wocześnie, w spom nianą już wyżej elek­
trownię i stację pomp wodociągowych, 
rozszerzono i zm odernizow ano rzeźnię i 
gazownię miejską i t. p. N a uwagę zasłu­
guje także zm otoryzow anie straży pożar­
nej, rozszerzenie sieci tram w ajów  w stro­
nę Bielanek, uruchom ienie 3 miejskich li­
nii autobusow ych oraz autom atyzacja 
bydgoskiej sieci telefonicznej.

Chlubę budow nictw a miejskiego stano­
wi jednak now y Szpital Miejski, k tóry  
zbudow ano kosztem do 5.000.000 zł. D łu­
gość frontu  nowego szpitala w ynosi 182 
m, a jego kubatora 80.000 m3. W  szpitalu 
którego połowa została już uruchom iona 
w końcu 1937 roku, pomieści się 500 łó ­
żek. Przew idziane są wszystkie główne od 
działy chorobowe, t. j. oczny i uszny, 
chorób w ewnętrznych, położniczy, chirur­
giczny i ortopedyczny. W  osobnych pa­
wilonach znajdą pomieszczenie oddziały 
dla chorób zakaźnych. W ew nętrzne urzą­
dzenie szpitala jest na w skroś nowoczes­
ne, przy czym najw iększy nacisk położo­
no na odpowiednie w yposażenie sal ope­
racyjnych i gabinetów z aparatam i ren t­
genowskimi.

W  dziedzinie budow nictw a przem ysło­
wego powstały w mieście w latach powo-
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N o w y  szpital m iejski w  B ydgoszczy.

jennych liczne zakłady, z k tórych wymie­
nim y tu  tylko „Kabel Polski", „Alfę", 
„Persil", Oswę", Papiernię W ielkopolską" 
i „Kauczuk" oraz rozbudow any szereg in ­
nych istniejących zakałdów.

Rozwojowi ku ltu ry  m aterialnej i u rzą­
dzeń cywilizacyjnych tow arzyszył .rozkwit 
życia kulturalnego  Bydgoszczy.

Główne ośrodki kultu ralne, którym i są 
Biblioteka M iejska, periodyczne w ystaw y 
w M uzeum  M iejskim oraz Teatr Miejski, 
w ykazały w atmosferze wolności (politycz­
nej żywotność i prężność, właściwą tylko 
instytucjom  o zasięgu ogólnokrajow ym .

N ajw ym ow niejszym  bodaj tego p rzy­
kładem jest B iblioteka M iejska, która w 
porów naniu ze stanem  z roku 1920 pod­
woiła zasób książnicy, w yrów nując w ten 
sposób prawie kom pletny brak książek i 
dokum entów  polskich. Poza nagrom adze­
niem około 40.000 dzieł polskich lub lite­
raturze polskiej przysw ojonych i m nóst­
wa cennych autografów , rękopisów  i in ­
kunabułów , odrestaurow ano z wielkim pie 
tyzmem i artyzmem dawniejszą Bibilote- 
kę B ernardyńską, stylowo w duchu k la­
sztornym  XVI wieku urządzoną. U w ień­
czeniem wspaniałej kolekcji darów, złożo­
nych Bibliotece przez szlachetnych funda­
torów, jest ofiarow any w  roku 1937 przez 
prezesa Kazimierza Kierskiego olbrzymi 
zbiór dyplom atów , rękopisów i autogra­
fów, w ynoszący 2700 eksponatów.

Prawie równocześnie dostała się Bydgo­
szczy, dzięki w spaniałom yślności p rofeso­
rowej W yczółkowskiej, cała spuścizna ar­
tystyczna po jej mężu, wielkim m alarzu i

grafiku Leonie W yczółkowskim, zaw iera­
jąca około 400 dzieł, obrazujących cało­
kształt twórczości W ielkiego M istrza. 
Cennym  uzupełnieniem  tych darów  jest 
kilkanaście rzeźb profesora Laszczki z 
Krakowa.

N iezależnie od tych wartości m uzeal­
nych tętni w Bydgoszczy w łasna tw ór­
czość w dziedzinie plastyki, aby w spom­
nieć tylko o znanych na szerszej arenie 
malarzach Jerzyk Rupniewskim, Janie 
Hawryłkiew iczu, Frańciszku Gajewskim, 
grafiku Stefanie Brzęczkowskim, M aria­

nie Turw idzie, rzeźbiarzu Teodorze G a­
jewskim oraz całej plejadzie innych mi­
strzów pędzla i dłuta..

Teatr Miejski, nie bacząc na piętrzące 
się niekiedy trudności wysuwa na czoło 
swego repertuaru  wielkie dzieła naszych 
wieszczów i najw ybitniejszych d ram atur­
gów polskich, choć chwiejny gust publi­
czności teatralnej zmusza dyrekcję do 
przeplatania repertuaru  sztukam i błyskot­
liwymi i obliczonymi na efekt zew nętrz­
ny.

W . R.

Ś W I A T Ó W

„Jeszcze w roku ubiegłym zapoczątko­
wano budowę sześciu ciężkich krążow ni­
ków typu „Kirów" i dwóch lżejszych. Po­
za tym  — wobec niedojścia do skutku 
pertraktacji ze stoczniami amerykańskimi 
o budowę dwóch nadpancerników  po
35.000 ton — okręty te zaczęto budować 
w kraju  — w Leningradzie i Nikołajewie. 
Podobno w roku  bieżącym założono trze­
ci okręt liniow y — 40.000 ton — również 
w Leningradzie. O kręty  mają być ostat­
nim wyrazem  techniki i mocy — ich a r­
tyleria głów na ma się składać z 9 dział 
406 mm (niemieckie i włoskie tylko 8—9 
dział 380 mm). Ilość krążow ników  cięż­
kich ma być pow iększona do dw unastu. 
N adto  w budowie są cztery lotniskowce, 
z których dwa są już na wodzie."

Posiadanie 12 okrętów  liniowych, a

A P O L I T Y K A  M O R S K

obok nich licznych łodzi podw odnych, 
kontrtorpedow ców  i innych pomniejszych 
jednostek pomocniczych, będzie tw orzyło 
całokształt floty zdolnej przy  niejednym  
posunięciu politycznym do zaważenia 
na szali wypadków  choćby tylko istnie­
niem tej floty.

Z W O JN Y  JA PO N SK O -C H IN SK IE J.
Francja, która dostarczała Chinom  broń 

przez Indochiny, Bolszewia i A nglia były 
w ostatnim czasie tak zaabsorbowane 
wchłanianiem przez Rzeszę A ustrii i Su­
detów, że pomoc tych państw  dla Chin 
w dostawach sprzętu wojennego stała się 
znacznie mniejsza.

Z  tego skorzystała Japonia i w gene­
ralnym  ataku na C hiny południowe zdo-

A (dokończenie)

była K anton. N ie można jednak p rzy­
puścić, by Europa zezwoliła na rozganizo- 
wanie pod władzą Japonii 500 milionów 
ludności.

To zbyt wielkie niebezpieczeństwo in­
wazji politycznej i inwazji gospodarczej. 
R obotnik bowiem japoński przeciętnie za­
rabia siódmą część tego, co robotnik w 
Europie, tym samym o tyle tańszy tow ar 
japoński jest niezwykle groźnym  konku­
rentem na w szystkich rynkach dla prze­
mysłu białej rasy.

W ypadki europejskie przyczyniły się 
niezawodnie do zwycięstw Japonii w po­
łudniowych Chinach i może nawet do 
zakończenia tej w ojny w A zji, za co 
nade wszystko Japonia będzie wdzięczna 
Niemcom. Przyjaźń niem iecko-japońska 
poczyna w ydawać owoce.

i T y



O P R Z E M Y Ś L E  G U M O W Y M  „A R D A L” S. A.  W  L I D Z E .

W  roku 1929 w zbogacony został ubogi 
na Kresach W schodnich przem ysł przez 
założenie w m. Lidzie fabryki obuw ia 
gumowego pod firmą ,,A rdal“ Sp. Akc.

Ta now a na wschodniej rubieży dzie­
dzina produkcji musiała natrafić na wiele 
trudności, jak brak w ykwalifikowanego 
elem entu robotniczego, znaczna odległość 
od źródeł zakupu surowców i m ateriałów, 
a więc w ygórow ane koszty przew ozu itp. 
Mimo to  firma „A rdal" dzięki n iestrudzo­
nym  wysiłkom stale się rozwija i stwarza 
co raz to now e działy produkcji w prze­

myśle gumowym. Równolegle z tym  roz­
rastają się objekty fabryczne, dokonyw a­
ne są ciągle inwestycje, zmierzające do 
ulepszenia i uspraw nienia produkcji.

Doniosłym  faktem było w ydzierżaw ie­
nie przez firmę ,,A rdal“ w roku 1936 naj­
większych w kraju  zakładów  przem ysłu 
gumowego firm y „Pepege" w G rudzią- 
dziu. N ieczynne zakłady zostały w ten 
sposób znów uruchom ione, a liczne rzesze 
bezrobotnych znajdują znów zatrudnienie. 
A ktyw ność firm y „A rdal" charakteryzuje

takt, że mimo piętrzących się trudności 
potrafiła ona nie tylko wznowić pracę w 
dawnych działach zakładów  „Pepege", lecz 
stw orzyła nowe dziedziny, jak: p roduk­
cja obuwia skórzanego, imitacji skóry, 
zabawek gumowych i inn.

Zestawienie kilku poniższych cyfr do­
bitnie ilustruje rozwój przedsiębiorstwa, 
które od chwili pow stania w ielokrotnie 
powiększyło zakres swej działalności. Dla 
przykładu, porów najm y rok 1933/34 z ro ­
kiem 1937/38:

Ilość robotników  
„ produkow anych artykułów  

O brót w złotych

rok 1933134: rok 1937138:
ca 400 2.500

40 405
1.500.000.— 8.300.000.—

W  parze z w zrastającą tw órczością za­
kładów  firmy „A rdal" rozszerza się zasięg 
jej zbytu  i obejm uje nie tylko obszar ca­
łego kraju, lecz rów nież liczne kraje za­
graniczne, z  drugiej zaś strony, firma „A r­
dal" ciągle d ąży  do  uniezależnienia się 
od surowca zagranicznego przez zastąpie­
nie go m ateriałem  krajowym .

W  chwili obecnej zakres produkcji f i r ­
my „A rdal" jest bardzo rozległy i obej­
muje następujące działy: 

a) O buw ie gum ow e: kalosze, deszczów­
ki, śniegowce, bu ty  robocze dla przem y­
słu górnictwa, rybołóstw a i t. p. P an­
tofle gim nastyczne, tenisowe, plażowe, 
spacerowe i wszelkie inne.

b) O buwie na spodach skórzanych: 
z płótna, jedw abiu, aksam itu, welwetu i 
skóry.

c) O pony, dętki i utensylia rowerowe.
d) A r ty k u ły  techniczne: węże w szel­

kiego rodzaju, pły ty  gumowe, uszczeln ie­
nia i t. p.

e) Skór guma: na podeszw y i obcasy.
f) A r ty k u ły  chirurgiczne i sanitarne: 

term ofory do gorącej w ody, w orki do lo ­
du, kręgi do siedzenia , gruszki, szpryce, 
irygatory  i t. p.

g) Zabaw ki gum ow e  wszelkiego rodza­
ju.

h) A r ty k u ły  kąpielowe: pantofle, to reb­
ki, czepki i paski.

i) W szelkie części gumowe dla potrzeb 
w ojska i kolejnictwa.

W  ostatnim roku poczynione zostały 
przez firmę „A rdal" na terenie zakładów 
w Lidzie znaczne inwestycje, z których 
wymienimy budowę 2-ch okazałych gma- 
chó fabrycznych o pow ierzchni 3500 m2, 
budow ę nowej siłowni o łącznej mocy 
550 KM, budow ę sali jadalnej dla robot­
ników  oraz sali do natrysków . Przyczyni 
się to  w dużej mierze do dalszego rozw i­
nięcia pracy i powiększenia dotychczaso­
wej załogi zakładów  firmy „A rdal" 
w Lidzie.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU FUTRZANEGO I SKÓRZANEGO „FURS”
W IL N O , UL. M E C Z E T O W A  14. TEL. 11.98.

W szędzie, jak Polska długa i szeroka 
po odzyskaniu Niepodległości ożyła w 
wysokim stopniu tw órcza inicjatywa naj­
bardziej energicznych sfer społeczeństwa 
i w ciągu niewielu lat stw orzyła okazałe 
dow ody twórczej pracy od podstaw.

Jednym  z takich przykładów  są Z akła­
dy Przem ysłu Futrzanego i Skórzanego 
„Furs" w W ilnie mieszczące się przy  ul. 
M eczetowej 14. Zakłady powyższe są nie 
tylko pierwszymi zakładam i garbow ania, 
farbow ania i uszlachetniania wszelkiego 
rodzaju  fu ter oraz skór galanteryjnych na 
Ziemiach Północno-W schodnich, ale tak ­
że jedną z najbardziej zasłużonych p la­
cówek, która położyła pierwsze podw a­
liny pod rozwój przem ysłu futrzanego w 
całym kraju.

U szlachetnianie futer, a 
zwłaszcza produkcja imitacji — to czasy

względnie niedaw ne. To też fabrykę 
„Furs" założoną w W ilnie w roku 1922 
należy zaliczyć do rzędu najstarszych te ­
go rodzaju  zakładów  w Polsce.

Z ainstalow ane najnow ocześniejsze ma­
szyny i nowoczesne urządzenia technicz­
ne pozw alają tej firmie w ypuszczać tow ar 
na rynek w doskonałym  gatunku i d la­
tego też zakłady „Furs" na wszystkich 
targach i wystaw ach tak w kraju, jak 
i zagranicą odnoszą zawsze sukcesy.

N a IV M iędzynarodow ych Targach F u ­
trzarskich w W ilnie stoisko tej Firmy 
zwracało pow szechną uwagę, k tóra w 
rozw iązaniu trudnej kwestii właściwego 
uzew nętrznienia swoich wartości, w yka­
zała dużą pomysłowość. W szystkich o l­
śniewa bezkonkurencyjny w ygląd i nie­
zrów nana jakość w ystaw ionych tow arów . 
W ytw arzane przez firmę „Furs" tzw.

nutriety , oposety, biberolc, skunksety, 
zlinksy, embros, agneaux rases, white- 

coats, bluebacks i wiele innych skór szla­
chetnych, jak: lisy srebrne, nurki, wydry, 
piżmowce, tchórze, koty, oposy,, stanowią 
zbiór pod każdym względem w spaniały.

W arto p rzy  tej okazji zaznaczyć, że do 
tych szczytowych osiągnięć doszła ta  za­
służona placówka dzięki wielkiej energii, 
silnej woli i pracowitości właścicieli i kie­
row ników  firmy. Dziś zakłady „Furs" w 
W ilnie zajm ują czołowe miejsce w naszej 
produkcji, a uzyskane odznaczenia m. in. 
Z ło ty  M edal G rand  Prix na wystawie we 
Florencji o raz  Dyplom U znania (G rand 
Prix) na Pierwszych M iędzynarodow ych 
Targach Futrzarskich w W ilnie, jak rów ­
nież M edal na  wystawie Sportów i T u ry ­
styki Zimowej w W arszawie świadczą 
najlepiej o wysokiej jakości produkcji.

O D B I O R N I K I  R A D I O W E  „ C A P E L L O ” N A  D. W. R.

Uwagę zwiedzającego D oroczną W ysta­
wę Radiową w W arszawie przykuw a se­
ria pięknych superheterodyn chlubnie zna- 
rjęj w ytw órni „CA PELLO " w Katowicach 
W szystkie trzy  tegoroczne typy, a raczej 
typy  na rok 1939, stoją na najw yższym  
poziomie technicznym  i tak  samo jak 
w yróżniąją się na D. W . R. w W arszawie, 
w rów nym  stopniu  znaleźć by mogły za ­
służone uznanie na jakiekolw iek innej 
tegorocznej radiowej wystawie europej­
skiej.

Poza wieloma zaletami pierwszorzędnej 
superheterodyny, w szystkie 3 aparaty  
„CAPELLO " t. j. Belcanto, Gigant i O r­
chestra w ykazują wiele tak  pow ażnych 
zdobyczy, że nie sposób przejść nad  n i­
mi do porządku dziennego. Przysłuchując 
się tym  aparatom , szczególnie G igantowi 
i O rchestrze, słuchacz zatraca różnicę mię­
dzy m uzyką bezpośrednią a mechaniczną, 
i ma złudzenie, jakoby  znajdow ał się na

sali koncertowej w najbliższym  sąsiedzt­
wie orkiestry.

N astępny atu t wszystkich trzech typów, 
to znaczna obniżka kosztów  eksploatacji 
tych odbiorników . Przy pom ocy specjał-, 
nego układu oszczędnościowego, można 
prawie o V 3 część zredukow ać koszta, 
pobieranego prezz aparat, prądu elektry­
cznego. Ponieważ układ ten działa na za­
sadzie proporcjonalnego, w ynoszącego kil­
kadziesiąt procent obniżenia napięć na 
elektrodach w szystkich lamp i elektroli­
tów, następuje autom atycznie mniejsze zu­
życie tych najdroższych części składo­
wych aparatu. Poza tym bezwzględnie na 
w yróżnienie zasługuje pomysłowe roz­
wiązanie konstrukcji regulatora szeroko­
ści wstęgi akustycznej, w budowanego we 
wszystkich typach. Regulatorom  tym da­
na jest możliwość dobierania w granicach 
od 8 do 15 KH jakiejkolwiek szerokości 
wstęgi, a więc najidealniejszego ustosun­

kow ania jakości głosu do selektywności. 
Jest to olbrzym ia zaleta w porów naniu z 
innym i regulatoram i, które przeważnie 
pozw alają jedynie na nastawienie trzech 
szerokości (początkowej, środkowej i k o ń ­
cowej), podczas gdy przy regulatorze Ca- 
pello ilość różnych dobieranych szerokoś­
ci jest praktycznie nieskończona. Poza 
tym  szczęśliwe rozwiązanie mechaniczne 
sprzężenia powyższego regulatora z regu­
latorem  barw y głosu w yklucza fałszywą 
obsługę tego ważnego detalu konstrukcyj­
nego.

Słowem odbiorniki „CAPELLO ", poka­
zywane nam obeehie na W ystawie, zdolne 
są spełnić w ym agania najwybitniejszych 
znawców i konstrukcja ich, a także w y­
gląd zew nętrzny stoi na poziomie, na ja ­
ki zdobyć się mogą tylko bardzo nielicz­
ne w ytw órnie, Ąiie w yłączając zagranicz­
nych.

ZAKŁAD BIAŁOSKÓRNICZY i FARBIARSKI

B -c ia  H. M. R Z E W U S C Y
W ILNO, ul. PO D G Ó RN A  7.



W nętrze niedawno otwartej kawiarni „Zodiak".

D okąd iść, by wypocząć intelektualnie 
po próbie teatralnej, po biurze, jpo re ­
dakcji, po żm udnej korekcie sprawozdań 
sejm ow ych?

B y nie słyszeć jazz-bandu, sopranowego 
śpiewu balzakowskich dziewic, by  nie w i­
dzieć tej wiszednej, przerażającej w ulgar­
ności kształtów, tego autorytatyw nie roz­
panoszonego banału, by odetchnąć w za­
cisznym miejscu atm osferą sz tuk i?

D okąd iść, by  mieć przed sobą nieco 
inny rodzaj tw arzy, w których „się ludz­
ka myśl żarzy", inna, w ylatująca hen, hen, 
by spotkać jakieś inne  oczy, mówiące o 
bezinteresow nym  upodobaniu  w Pięknie, 
o zdolności do poświęceń bezgranicznych 
dla wysokiego estetyzm u.

T aką zaciszną w ysepką sztuki jest un i­
kająca rozgłosu, ukry ta  przy  ul. T raugutta 
kaw iarnia „Zodiak".

T u  podjedźie swym autem choćby na 
pięć m inut pani prezesowa z córką, h ra ­
bia T., hrabina P., księżna C„ tylko om ó­
wić najbardziej aktualne w ydarzenie z 
senatorem  W .

W  salonach „Zodiaku" niema w yprosto-

kątnionego, rozszufladkow anego m oder­
nizm u, skontraistowanych ogrom nych plam 
barw nych. T u  otacza nas w ykw intny sub­
telny  an tyk : biel empirowego salonu z 
czasów „W arszawianki" W yspiańskiego, 
stiuki, gipsatory, jak  za N apoleona, forte­
pian, z k tórego chciałoby się niekiedy sły ­
szeć Szopena nokturny , preludia.

Ten szlachetnie antyczny styl w nętrza 
ożyw iają zmlieniane sporadycznie w ysta­
wy obrazów  i rzeźb najw ybitniejszych 
spółczesnych artystów  Polski.

W  „Zodiaku" wystaw iali: X aw ery D u­
nikowski, H enryk  iKuna, St. O strowski, 
prof. Kowarski, W odyński, Chrostow ski, 
M aja Berezowska, Tomorowicz, M alczew­
ski (syn Jacka) i inni.

Dziś jeszcze w poczuciu swej godnej 
niezależności odcinają się od ścian płótna 
„klasycznego" już dziś eksperym entaliz- 
mu, wychodzącego z założeń abstrakcyj­
nych A ndrzeja Pronaszki, rysuniki Klu- 
kowskiego, strojne, miękie, „neobaroko- 
we" rzeźby Strynkiewicza.

N iebawem  w nętrze „Zodiaku" mają w y­
pełnić dzieła prof. W yczółkowskiego, M ar­

ka Żuław skiego (syn autora „N a sreb r­
nym  globie"), rzeźby A lfonsa K arnego i 
karykatu ry  G rusa.

Za em pirowym i salonam i „Zodiaku" 
istnieje nie dla w szystkich w idoczny „Gaj 
A kadem osa". W  gaju tym  m iast drzew  
oliwnych jest bilard z oliwkowego drzewa, 
m iast cedrów szachy z cedrów, A kadem o- 
sem byw a ten, kom u nadarzy  się pow ie­
dzieć słowo nie gładkie, nie kosm ate, lecz 
ważkie. O ! T edy art. mal. a obecnie 
art.-rzeźb. Rzecki, red. T. G ronow ski, red. 
W oźnicki, artyści m alarze Z. G rabowski, 
Szczęsny Rutkow ski, Buszek, T. P rusz­
kowski, poeta „nory M ichalikowej" W in­
centy K orab Brzozowski, prof. B reyer, 
Tom, Glinicki, Sędziuk, B runo W inaw er, 
T. N iesiołow ski, H en. Starzewski, Kober, 
Polański, nie sposób wyliczać tu  w szyst­
kich palatynów  i paladynów  sztuki.

Istnienie tego miłego zacisznego azilum 
zawdzięcza W arszaw a pięknym  paniom 
z tow arzystw a.

W  tej przem iłej kaw iarni zawsze można 
spotkać znajom ych lub znanych, zawsze 
można po pracy odetchnąć.

R o l n i c z a  S p ó ł k a  O l e j a r s k a
Spółka z ogr. odp.

w PO ZN A N IU  
ul. Sew. Mielżyńskiego 7, teł. nr. 34-73.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU OLEJARSKIEGO 
w SZAM OTUŁACH woj. Poznańskie

P r o d u k u j e :  oleje roślinne jadalne i techniczne, pokosty, kwasy tłuszczowe i makuchy.

K a w i a r n i a

.Z  o J i a k"
W  W  a r s z a w i e
jej wnętrze 1 publiczność



F A B R Y K A  W A G O ­
N Ó W  G D A Ń SK  Akcyjna

W  A G G O N F A B R IK
D A N Z IG  gesellschafl

O gólny w idok F abryki W agonów  G dańsk.

Fabrykę W agonów  G dańsk Sp. A kc . za łożono w r. 1898. Od  
założenia starała się Fabryka W agonów  o dobre stosunki z  Pol­
ską. M inisterstw o K om unikacji Polski O drodzonej udzieliło tej 
gdańskiej fabryce pow ażne zam ówienia, z  k tórych  w ywiązała się 
k u  zupełnem u zadow oleniu M inisterstwa. W y tw o ry  gdańskiej 
fabryki cieszą się w  Polsce w ielką wziętością. D o stałej klienteli 
fabryki należą najw iększe instytucje, u rzędy i przedsiębiorstwa  
pryw atne.

Fabrykacja W agonów  istnieje p rzy  bramie w ypadow ej ku  
M orzu B ałtyckiem u. D zięk i tem u ma m ożność stałej w spółpracy  
gospodarczej z  Polską. Z  jednej strony  ta gdańska fabryka jest 
w ielkim  konsum entem  polskich  surowców, m. i. drzewa i żelaza  
walcowanego, z  innej zaś strony  posiada dobrze rozbudowaną  
organizację dla zb y tu  swoich produktów  w  Polsce.

D ow odem  doskonałości w ozów , ich licznych zalet ko n stru k ­
cyjnych  gdańskiej F abryki W agonów  są liczne dostaw y do w iel­
k ich  miast polskich. Fabryka W agonów  stara się o to, aby za­
k łady  gdańskie zosta ły zaw sze w yposażone odpowiednio do  
czasu w  jak najlepsze m aszyny i by ły  zdolne do produkcji ca­
łych serii w ozów  i nadbudowań. Stąd tedy  jest rzeczĄ zw ykłą , 
gdy  zachw ycam y się na ulicy p ięknym i w ozam i tram w ajow ym i, 
autobusami, przyczepkam i i pneum atycznym i w ozam i końskim i, 
pochodzącym i z  w arsztatów  gdańskiej fabryki. Jej p roduk ty  są 
rów nowartościowe z  najlepszym i w ytw oram i innych zakładów  
i G dańska Fabryka W agonów  jest w  stanie z  innym i w spółza­
w odniczyć, g d yż  jej to właśnie specjalnością są tego rodzaju  
pojazdy.

F abryka W agonów  obecnie w ykonu je  po jazdy w szelkiego  
rodzaju, w o zy  kolejow e i tramwajowe, w o zy  specjalne, jak w a­
gony-chłodnie, cysterny, kon te jnery  do transportu towarów, 
ulegających szybkiem u  zepsuciu, w o zy  bagażowe do pociągów  
tow arow ych, w o zy  pocztow e i bagażowe do pociągów pośpiesz­
nych, w o zy  tram w ajow e do oczyszczania szyn , jak dostarczono  
np. w  poi. r. 1938 do Zarządu M iejskiego, W arszawa, itd. itd. 
Firmom interesow anym  przesyła Fabryka na zapytania szcze­
gółow e o ferty  z  dokładnym i danym i technicznym i i rysunkam i. 
Życzen ia  specjalne zostaną w lg  m ożności uw zględnione, g dyż  
sum ienna obsługa klienteli jest pierwszą zasadą F abryki W ago­
nów, dzięk i czem u Fabryka potrafiła uzyskać dobre stosunki w  
całej Europie, A fry c e  i A m eryce.

G esamfansicht der W aggonfabrik Danzig.

Seit ihrer G riindung im Jahre 1898 hat die W  aggonfabrik  
D anzig A . G. die B eziehungen zu  dem  polnischen N achbarland  
gepflegt. Ihre Lage am A usfa llto r der O stsee kom m t ihr dabei 
gut zu  statten. Eine enge wirtschaftliche Zusam m enarbeit mit 
dem  polnischen H interland ergab sich einerseits durch die V  er- 
w endung polnischer B austo ffe  fü r die Erzeugnisse der W aggon- 
fahrik  D anzig, andererseits durch die Lieferung dieser E rzeug­
nisse an B ehôrden und  nam hafte Privatkunden.

D ie W  aggonfabrik D anzig fing  mit dem Bau von Güter- 
wagen an und  entw ickelte sich im Laufe der Z eit zu  einer 
Fabrik von  Eisen- und  Strassenbahnwagen aller A rt, sowie auch 
von Spezialwagen, w ie Kesselwagen, K ühlw agen, Containers 
fü r  den Transport leicht verderblicher Giiter, Güterzuggepack- 
wagen, Schnellzugpost - und - Gepàckwagen, Strassenbahn- 
Schienenreinigungswagen, w ie z. B. M itte 1938 an den Zarząd  
M iejski, W arszawa, geliefert.

Zahlreiche L ieferungen nach polnischen Grosstàdten zeugen  
fü r  die G üte und gepflegte, harm onische Bauweise der Fahrzeuge 
der D anziger W  aggonfabrik.

In  den letzten Jahren beschàftigte sich die W aggonfabńk  
D anzig ferner m it dem Bau von  O mnibuskarosserien, Lastkraft- 
w agen-A nhângern und luftbereiften Pferdewagen und hat in 
dieser Sonderarbeitsabteilung „Karosseriebau“ gleichfalls gute 
Erfolge erzielt, insbesondere durch E instellung der W erkstà tten  
auf Serienproduktion. S ie ist auch sehr konkurrenzfah ig  in 
Folgę der Spezialisierung des W erkes fü r  diese Erzeugnisse.

D ie W aggon fabńk D anzig bearbeitet jedoch nicht allein den 
D anziger, deutschen und polnischen M arkt, sondern sie unter- 
halt auch gute Verbindungen zu  zahlreichen anderen M àrkten  
Europas und  darüber hinaus zu  A fr ika  und A m erika . D urch  
vorbildliche K onstruktionen, bestes M ateriał und erstklassige 
W erkstattarbeit ist sie in der Lage, allen A nsprüchen gerecht 
zu  werden.

WAGONY KOLEJOWE, 
WAGONY TRAMWAJOWE 

wszelkiego rodzaju ! 
NADWOZIA DO AUTOBUSÓW 

i CIĘŻARÓWEK! 
PRZYCZEPKI, WOZY KOŃSKIE 

na oponach gumowych!

EISENBAHNWAGEN und 
STRASSENBAHNWAGEN 

aller Art! 
KAROSSERIEN FÜR AUTOBUSSE 

und LASTKRAFTWAGEN! 
ANHÂNGER und LUFTBEREIFTE 

Pfersewagen !
ki



ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO I OLEJARSKIEGO „UNION” W GDYNI

Dnia 1 sierpnia 1932 roku pobudow ana 
została na N abrzeżu Indyjskim  portu 
gdyńskiego O lejarnia „U nion". Zdolność 
produkcyjna O lejam i „U nion" w ynosi ok.
65.000 ton rocznie, chodzi więc o najw ięk­
szy tego rodzaju  zakład  w Polsce.

O lejarnia „U nion" w  G dyni przerabia 
drogą tłoczenia nasiona oleiste, zarów no 
krajowe jak  egzotyczne, a lokuje swoje 
produkty, t. j. oleje i m akuchy, w  znaczniej 
części na ry n k u  krajow ym  — a jednocześ­
nie eksportuje rosnące partie m akuchów 
do D anii i krajów  skandynaw skich, a tak ­
że do Belgii i H olandii.

G dyby n ie rygorystyczna reglam entacja 
im portu nasion egzotycznych — jak  w ia­
domo począwszy od roku 1934 k ilkakro t­
nie obostrzona — m iałyby Z akłady P rze­

mysłu Tłuszczowego i O lejarskiego 
„U nion" w G dyni dużo lepsze możliwości 
rozwojowe. N iestety rok 1936 p o ­
zwalał zaledwie na w yzyskanie jednej 
trzeciej zdolności produkcyjnej o lejam i 
gdyńskiej.

Rządowa akcja preferencji dla k ra jo ­
wych nasion oleistych, skądinąd bardzo 
celowe i w  ram ach naszego polskiego go­
spodarstw a narodow ego konieczne zarzą­
dzenie — nałożyło n a  to  młode przedsię­
biorstw o znaczne ciężary i ograniczenia, 
niedostatecznie uw zględniając pionierski 
charakter O lejam i G dyńskiej, k tó ra  z ra­
cji swego pow stania i położenia w  porcie 
nastawiona jest na przerób nasion egzo­
tycznych.

Pomimo wszelkich trudności, zarząd

spółki, chcąc się dostosować do bieżącej 
sytuacji gospodarczej Polski na odcinku 
preferencji dla surow ca krajow ego, zdecy­
dował się na dalsze inw estycje w w ysoko­
ści 1 m iliona złotych dla stw orzenia n o ­
wego działu produkcji, mianowicie u tw ar­
dzania krajow ych olejów  ciekłych. U tw ar- 
dzalnia uruchom iona została w grudniu 
1936 r.

Zakres p rodukcyjny  Zakładów  Przem y­
słu Tłuszczowego i O lejarskiego „U nion" 
S. A . G dynia obejm uje w yrób: tłuszczów  
i olejów roślinnych, z surowca egzotycz­
nego, zamorskiego i krajow ego, jako to : 
kokosowego, palm owego, lnianego, rzepa­
kowego, konopnego o,raz pokostu, a o stat­
nio dział utw ardzania krajow ych olejów 
ciekłych.

EKSPORT ZJEDNOCZONYCH FABRYK W MOSCICACH I CHORZOWIE
Fabryki w Mościcach i w Chorzow ie 

są jednym  z pow ażniejszych polskich eks­
porterów . Eksport ich odbyw a się przez 
polskie porty, przew ażnie przez Gdynię. 
Jest szczególnie w ażny ze względów ogól- 
no-gospodarczych, poniew aż kierow any 
jest w całości do krajów  wolnodewizo- 
wych. W artość eksportu Z. F. Z. A . w y­
nosi 7—8 milionów złotych rocznie.

Zjednoczone Fabryki eksportują zarów ­
no naw ozy jak  i p rodukty  chemiczne o 
zastosow aniu przem ysłowym. Z  dwóch 
nawozów produkow anych przede w szyst­
kim w Mościcach .siarczan am onu obli­
czony jest prawie wyłącznie na eksport, 
podczas gdy saletra w apniow a, na  którą 
popyt w k ra ju  ciągle w zrasta, eksportow a­
na jest w mniejszym zakresie. Siarczan

am onu wywozi się głównie do Hiszpanii, 
Portugalii, C hin i Japonii. zaś saletrę 
wapniową przeważnie do Finlandii. Z  n a ­
wozów chorzowskich azotniak eksportuje 
się do Czechosłowacji.

Eksport naw ozów  ujęty  jest w  ram y 
m iędzynarodow e porozum ienia azotowego 
do którego należą wszyscy producenci 
świata z wyjątkiem  Japonii i U . S. A „ 
z którym i istnieją ty lko porozum ienia 
gentlemeńskie. U m owa syndykacka regu­
luje kwestie jakości tow aru, jego podział 
pomiędzy rynki i stosunek do producen­
tów saletry chilijskiej. T ow ar sprzedaw any 
jest w edług kontyngentów  przez wspólne 
biuro sprzedaży, a rozrachunki prowadzi 
specjalne biuro w Londynie.

E ksport p roduktów  chemicznych prow a­

dzony jest na  zasadach wolnej konkuren­
cji przez przedstawicieli, k tórych Z jedno­
czone Fabryki posiadają we wszystkich 
niem al krajach świata. G łów nym i p roduk ­
tam i eksportow anym i są: karbid, salmiak 
rafinow any, sublim owany i w  brykietach, 
węglan am onu w proszku i w kaw ałkach, 
saletra potasowa, saletra sodowa ra fino ­
wana i przem ysłowa, oraz azotyn sodo­
wy.

Pomimo utrudnień  dewizowych i silnej 
konkurencji p rodukty  chemiczne o zasto­
sow aniu przem ysłow ym  w yrabiane przez 
Z jednoczone Fabryki Związków  A zo to ­
wych w Mościcach i w C horzow ie docie­
rają do 57 krajów  rozsianych po całej 
kuli ziemskiej i wszędzie spotykają się z 
uznaniem.

J t ó f  T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł o w e JUNG I 
LINDIG Spół ki  Akcyj ni

FABRYKA wyrobów ołowianych, cynowych i metali łożyskowych 
BUDOWA aparatów i armatur kwasoodpornych

PRODUKCJA syfonów cienkościennych, w/g zastrzeżonego wzoru oraz 
BONDRATU, patentowanego metalu łożyskowego

Telefon Tam . Córy 540-52. SłrzybniCd Woj. Śląskie. Adr. Tel. „Ołów Srzybnica*



Z W I Ą Z E K  z a w o d o w y

CUKROWNI b KRÓLESTWA POLSKIEGO
W O Ł Y N I A ,  M A Ł O P O L S K I  i Ś L Ą S K A

W a r s z a w a ,  
ul .  M o n i u s z k i  Ns 11

DOM  e k s p e d y c y j n y  Wilhelm Schroder
B r c  " C l

.  I x L Y V t O  I J - K â  KATOW ICE, Gliwicka 6.
R. załóż. 1908 teł. 303-08

Egzystuje od 1865 roku
łożyska kulkowe, rolkowe, armatury do wody,

W ILNO, ul. Rurdnioka 6. Telefon Nr. 678. gazu i pary.

Ś L Ą S K A  S P Ó Ł K A  S A M O C H O D O W A
Sp. z ogr. odp.

KATOW ICE, Matejki 3, tel. 357-55, 353-69 Repr. Fabr. Samochodów. Nowoczesna stacja obsługi.

SKŁAD FUTER B-CIA TRACHTENBERG. Hurt 
Detal. W ilno. Centrala: Widlka 39, tel. 7-12. Filia: XJ1 O  \  ”
W ielka 19, tel. 29-12. W łasna wytwórnia futer dam- »  -L lJ
skich. Najnowsze modele. Ceny 'konkurencyjne. POLSKIE ZAKŁADY ELEKTRYCZNE

Sp. Akc.
B-CIA PORUDOM INSCY, W ILNO, NIEM IECKA 28 

telefon 13-72. Skład futer i wyrób konfekcji futrzanej. W Ł O C H Y  POD W A R S Z A W Ą ,
Hurt. Detal. Firma istnieje od ro,ku 1893. Nagrodzona TEL. 548-88.
złotymi m e d a l a m i . _____________________________________________________

L. ROMM i L. LEW IN. PRZEMYSŁ DRZEW NY. A  '  1 * 1  J.
W ilno. ul. Gdańska 1/8, telef. 866 i 891. V j Q y n S K l  I I T i p O r t

J. TROCKI, W ILNO. ul. TROCKA 1 m. 1. W ytwórnia i A  r%lr\**r%rr+U  H i
rękawiczek i kurtek skórzanych. Skrzynka pocztowa i  0 1 1 1 0 1 1 I O  iV  y  C l i  O  W O C O W
Nr. 87. Tel. 20-58.___________________________________________  GDYNIA, tel. 1285.

[ D/H I. W IRSZUBSKI i Pr. Farm. SZ. CZESLI, Towary 
apteczne i drogeryjne. W ilno, Niemiecka 22. P. K. O.
/00.050. Telefony: 10-54 i 10-99. BIURO A G ENTURO W O - H A ND LOW E

ZAKŁADY GARBARSKIE „FALURA” ~ H. FAJN- I H  / " N  I I  k  I H .  C
BERG i H. LUBOSZYCKI. Spotka jawna. Skóry J ,  ^7 K V-X Cj IN t  O 
podeszwowe i chromowe. Grodno.

I 5 W ARSZAW A, PRZESKOK Nr. 2
i I. KAPLINSKI i S-ka. EKSPLOATACJA WYDZIERŻ. tel. 2.14-36.

TARTAKÓW . GRODNO, ul. Sokolnicza 1, tel. 10.
;_________________________________________-__________________  SZW EDZKA STAL I RURY

A. O. LIFSZYC. GRODNO, ul. BONIFRATERSKA 18---------------------------------------- -----
tel. 26 i 526. Cukier, węgiel, cement, soda, zboże i na- Generalny przedstawiciel na Polskę firm:
C|(\n o J * Ł

'________________________  ____ SANDVIKENS JERNVERKS
DOM  HA ND LOW Y „GEPEO”, GRODNO. AKTIEBOLAG, Sandviken-Szwecja

DOM H A ND LOW Y JAN KASPEROW ICZ, WAR- p r r  r a r r t v ç  a r o t  A r
SZA W A W SPÓLNA .8. . a  7.16-15. E k .p o ,, ,  a ,  SEES “ K̂ ™
stawa do tabrysk krajowych lnu i szmat lnianych.



Towarzystwo Kopalń 
i Zakładów 
Sosnowieckich Sp. Akc.

Z a r z ą d

Ul. 3-go Maja 27.

KOPALNIE WĘGLA:
MILOW ICE -  MODRZEJÓW  -  NIWKA 

KLIMONTÓW -  MORTIMER.

Węgiel specjalny w ziarnach 5— 15 mm. 
d la  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a .

FABRYKA MASZYN
w N I W C E

Projekty i wykonania wszelkich:

KONSTRUKCJI ŻELAZMYCH 
URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH 
KÓŁ ZĘBATYCH 
OBRÓBKI METALI 
PĘDNI I ODLEWÓW

w Sosowcu
Telefony: 61-106 do 61-109



NAJW YGODNIEJSZE oraz NAJTAŃSZE PALIW O À I I \  À /
! dla GOSPODARSTW A DOM OW EGO p  |  y y

G A Z s p . z o .  o.

APARATY GA ZO W E oraz INSTALACJE DOSTAR- K A T O W I C E
CZAJĄ na D O G O D N Y CH  W A R U N K A C H  , „  ,

ul. Powstańców 46, tel. 330-38 i 358-61.

GAZOWNIE GÓRNOŚLĄSKIE S.A.
ł  PR O PA G A N D O W A  SPRZED AZ W ĘGLA DLA

KATOW ICE, ul. W ojewódzka 4, tel. 344-07 OŚRODKÓW  ROLNICZYCH I DOSTAW A
HA JDU KI WIELKIE, ul. Piłsudskiego 52, teł. 419-15. PALENISK

O l  K l I <WT"  ̂ À ^  • F IT Z N E R  -  z oSgrÓłkodp.L  l \  U  O  L  O .  /A. SIEM IANOW ICE ŚL.
FABRYKA NACZYŃ EM ALIOW ANYCH ul. Powstańców Nr. 10. Telefon Nr. 233-24.

w O L K U S Z U .  P R O D U K U J E :

p v  n  v  4. m  o v  w; , RURY PŁOM IENNE systemu ,,Fox” — Kotły parowe1. K.. O. Katowice 302167. P. K. O. Warszawa 100012 • • u * • • xi j. u? »»w. » 1 o z a w ci Tuuuiz,. j jęjj CZęSC1 — Kotły na gaz świetlny systemu „Bamaig
Adres telegr.: „Westemail Olkusz” centr. ogrzewań — Ryury i inne wyroby spawane

_  . „ gazem wodnym.
Telefony: Olkusz 6. 40.

RU RO CIĄG I N A  WYSOKIE CIŚNIENIE -  Rury 
Adres dla listów: Sp. Akc. „Olkusz”. blaszane, kompensatory. — Rury żebrowe, wężownice.

Urządzenia gospodarki cieplnej.

W O D O C I Ą G  B I A Ł O S T O C K I
B I A Ł Y S T O K

L A K I E R Y  W ytw arzam y wszelkiego rodzaju  la- PRZEDSIĘBIORSTWO

I F  C  f \ “k ery dla HandlU * PrZCmySlU ROBÓT INŻYNIERSKICH

c L o ^ ^ - o ó r n ^ k a l ^ l ó w t ^  0»Pl. i inż.TADEUSZ MARCINKIEWICZ
są niedoścignione Spółka z ogran. odpow iedzialnością Katowice, ul. Astrów 2, tel. 310-38.

CENTRALNE BIURO EKSPORTOWE W YROBÓW  RĘKAW ICZNIKÓW  W ILEŃSKICH „KAZANW IL”,
spółdzielnia z ogr. odp. w Wiilnie, ul. Zawalna 60, 

tel. 24-43. W  roiku 1937 65% ogólnego eksportu rękawiczek skórzanych z PoLslki.

Polski Bank Komercyjny Akcyjna Bank Dewizowy
W ARSZAW A, AL. JEROZOLIMSKIE 36.

Przyjmuje wpłaty na rachunek Polskiego Instytutu Załatwia wszelkie operacje w zakres bankowości
Rozrachunkowego (P. I. R.). wchodzące.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  F U T R Z A N E G O  I  S K Ó R Z A N E G O

„ F  U  B  S “
A. KIRZNER, D. M ICKUN i S. WEISSER 

W ilno, Meczetowa 14. PKO. Nr. 700.907. Tel. 11-97, 11-98.
Zakłady wyrabiają: nutriety, oposety, biberole, agneaux Przyjmuje się do wyprawy wszelkiego rodzaju skóry 

rasés, whitecoats, bluebacks, foki i inn. futrzane szlachetne, jak: wydry, nurki, tchórze, lisy,
oposy, skunksy i inne oraz skóry źrebięce i cielęce.



Przemysł Gumowy „ A R D A L ” Spółka Akcyjna 7  M  P D Q 7 T F  I N  ï Q
Z arząd i D yrekcja w Lidzie, ul. Fabryczna 8 AL • I I »  L L i  O 1 C  1 I O "  lAr 1 6

Z akłady własne w Lidzie i D zierżaw a Z akładów  ,,Pepege“ PRZEMYSŁ DRZEW NY

O ddziały i Składy J e  w a s z y c h  B a s ia c h  ^ w a c k ie g o  42, teł. 17-26 i 6-93.
produkuje: obuwie gumowe i skórzane, opony, dętki i utensylia S k u p  i s p r z e d a ż  ró ż n y c h  m a te r ia łó w  d rz e w n y c h  w  k r a ju  
rowerowe, artykuły  techniczne, skórgum ę, artykuły  chirurgiczne j n a  e k s p o r t .  S te f a ń s k i T a r ta k  Parowy,
i sanitarne, zabawki gumowe, artykuły  kąpielowe oraz w szelkie  Avr , ,  . . . , 1 . 1  ,

części gum ow e dla potrzeb w ojska i kolejnictwa. wyrób kornipliektow skrzynkowych wg zamówień,
i    ;_________________________________________________________ ___________________________________________

ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIARSKIEGO Kresowa Fabryka ROW ERÓW  i MOTOCYKLI j

"R * JLUL 0 l" „ N I E M E  N ”
Wilno, ul. Kurlandzka 6 N. S T A R O W O L S K I  i S-ka

EK SPO RT I D O ST A W A  D O  FA BRY K  K R A JO W Y C H  G r n d n n
K Ą D ZIELI M A SZ Y N O W E J N A  CELE PR ZĘ D ZA L N IC Z E

I K O L O N IZ A C JI. Ż ą d a jc ie  p ro s p e k tó w .
Skr. poczt. 119. Teł. 25-10.

L . K A P L I Ń S K I  BIURO EKSPEDÏCÏINE
“ ,7no LBNV B. S. i N. K e  w e s ó w

Subocz 6-a Telefon 15-81 W ILNO, ul. Rudnicka 6.

K.  G E R S Z À T E R ,  W I L N O  cen tra ln y  zw ią z e k

W i l n o ,  ul. Anłokolska Nr. 116. Telefon Nr. 7-29. n i m m  mydlarskiego w polsce 
Stacja Kolejowa B u d s 1 a w, Telefon Nr. 8.

PRZEDSIĘBIORSTWO LEŚNE Warszawa, ul. Sw. Krzyska 16 m. 6,
A dres dla korespondencji: W ilno, ul. A ntokolska 116. tel. 247-76.

K onto P. K. O. 82.192. Telefon pryw atny N r. 8-70

PRZEMYSŁ GUM OW Y

C O N C O R D I A  ”t  S ” '
SPÓ ŁK A  A K C Y JN A  O ddział w G rudziądzu dzierżawa zakładów  ,,Pepege“

PO LE C A : kalosze, śniegowce, deszczówki, bu ty  robocze do ro-
D R U K A R N I A  I W Y D A W N I C T W O  bót kanalizacyjnych, bu ty  rybackie z cholewami do bioder, obu­

wie skórzane, obuwie płócienne na skórzanych spodach, opony 
P O Z N A N , AL. M ARSZ. P IŁ SU D SK IE G O  25 i dętki rowerowe „SU PER IO R ", wszelkie artykuły  techniczne

i chirurgiczne po cenach konkurencyjnych .

BIAŁOSTOCKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNOŚCI
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

B I A Ł Y S T O K

CUKROWNIA SZAMOTULSKA
(ZUCKERFABRIK SZAMOTUŁY)

Tow. z ogr. porękę

R O L N I C Z A  S P Ó Ł K A  O L E J A R S K A
SP. Z  O G R . ODP.

Poznań, Sew. Mielżyńskiego 7, tel. 34-73. ZAKŁADY PRZEMYSŁU OLEJARSKIEGO
W  SZAM OTUŁACH tel. nr. 6



MODRZEJÛW-HANTKE ZAKŁADY W YROBÓW  W ŁÓKIENNYCH

DDHK mm  É K IM U  „S T R A D O M" l
ZARZĄD: W ARSZAW A, PLAC NAPOLEONA 9 

Spółka Akcyjna
P O L E C A J Ą  :

7 A R 7 A 1V  \Y7 1 Q k  q ^  W Y RO B Y  L N IA N E : tkaniny tapicerskie, dekoracyjne, płót-
W a rs z a w a , u l. o r e b r n a  )  no krawieckie surowe i usztyw nione, maglownikowe, leżakowe,

n Y D u i / P T  a c  • r r  , . ręcznikowe i ścierkowe, gładkie i deseniowe, prześcieradłowc,
D Y R E K C J A : S o sn o w ie c , H u ta  M ilo w ic e  ręczniki i ścierki odprasow ane, rew ańtuchy, maglowniki gotowe,
t j t t t v  a/i*i • ł c , ■ , p  , i płótno na ubranie szpitalne i t. d., surowe płótno lniane, tkaniny
HUTY: Milowice, Katarzyna, Staszic, Częstochowa, opatrunkow e, filtracyjne, sienniki, przędzę mokro i sucho przę-

Blachownia dzoną, nici m aszynowe i t. d., i t. d. 2) W Y RO BY  K O N O P N E :
r-- a n r ,vTrT  w r  '  "t a ii i szpagaty i szworki, linki, sznury , przędzę rym arską, dratwę
FABRYKI: Warszawska, Światowid st. Myszków szewską, przędzę na sieci i do różnych celów, tkaniny, płótna

K n n a ln ie  r u d v  filtracyjne, brezenty i t. p. 3) W Y RO B Y  JU T O W E : przędzę
* różnych num erów. W orki. W ańtuchy.

Ruda żelazna. Surow iec m artenow ski i o d l e w n i c z y . ____________________________________________________________
Stal zlewna w blokach surow ych i kęsach.
Żelazo walcow ane: sztabowe, profilowe, żelazo taśmowe, 

żelazo na drut, szyny kolejowe norm alnotorow e i kolejkowe,
złącza szynow e (łubki i siodełka). Żelazo formowe (belki). TT TVT T TI* TVT *7 1 7  T

Blacha cienka czarna i ocynkow ana. I I  I  A A  — I  J j .
R ury spaw ane czarne i ocynkow ane. ™
B ednarka zim no-walcowana wszelkich gatunków  i wymia- Spółka Akcyjna w Grudziądzu

rów.
Butle stalowe do gazów  sprężonych. R ury kw adratow e do 

sekcji i przegrzew aczy kotłow ych. NAJW IĘKSZA W  POLSCE FABRYKA
w yrÔbi0 tkùteSiekierV' t<>POry' o sk a rd y ' części wagonowe l t -P- MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH

W idły, łopaty , rydle, narzędzia rolnicze i ich części, jako to 
brony  zygzakow e i sprężynow e, kultyw atory , obsypniki, zęby
sprężynow e do bron i kultyw atorów , redliczki. p o l e c a  s w e

O dlew y żeliwne i stalow e: walce, kokile, części m aszyno­
we, odlew y handlow e czarne i emaliowane. N O W  O Ś C I  K O N S T R U K C Y J N E

W yroby  z b lachy: czarne, ocynkow ane, cynowane, lakiero­
w ane i emaliowane. „  , , . . .  . ,

D ru t ciągniony żelazny i stalowy. Prospekty, cenniki na żądanie.
B lacha alum iniowa i w yroby z b lachy aluminiowej.
D ru ty : m iedziany i krzem obronzow y.

Bekoniarnia W H O L E - W O R T H
i Przetwórnia Mięsna

„  , . kl S P Ó Ł K A  A K C Y JN AKościan — Nowa Wilejka

Firma: , J O D E M K A  , . q  ki ■ QKatowice, 3-qo Ma|a 9
Właść. C Z E S Ł A W  J A N I C K I

B R A C I A  T Y S L E R  Inżynierowie
Fabryka Cukrów i Czekolady ^  QLSZÀK i ŻELEWSKI

w  B y d g o s z c z y  p r z e (1 s U  U i o r s t  w  a G ó n i c z e  i B u d o w l a n e
ul. Dr. E. Warmińskiego 7/9

Telefon 3862 K A T O W I C E



STOWARZYSZENIE MECHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI
SPÓŁKA AKCYJNA W WARSZAWIE

BIURO GŁÓW NE: Pruszków, ul. Sienkiewicza 19
Tel. 206-43 i Podmiejska II (02) Pruszków 10

BIURO WARSZAWSKIE: Warszawa, Al. Jerozolimskie 20
Tel. 693-88 i 693-66.

W YTW ÓRNIA OBRABIAREK 
i NARZĘDZI 

w Pruszkowie koło Warszawy

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
„ P O R Ę B A ”

w Porębie koło Zawiercia

P O L E C A M Y  W Ł A S N E G O  W Y R O B U :

1. OBRABIARKI DO METALI: tokarki, frezarki, strugarki, 
szlifierki i t. d.

2. OBRABIARKI SPECJALNE dla ciężkiego przemysłu i kolej­
nictwa o wadze ponad 50.000 kg.

3. NORM ALNE NA RZĘDZIA do obróbki metali.

4. ODLEW Y M ASZYNOW E, cylindry parowozowe. W LEW N I­
CE, rury żeliwne wodociągowe, kanalizacyjne i ekonomizerowe, 
odlewy dla centralnego ogrzewania. Odlewy sanitarne i naczy­
nia kuchenne, emaliowane i surowe, piece żeliwne.

Oferty, kosztorysy i prospekty wysyłamy na żądanie.

Uniwersalna szlifierka narzędziowa tvn  IS A B .

ZAMKI PATENTOWE, AUTOMATY-SAMOZAMYKACZE
d o  d r z w i

B E Z P I E C Z NI K I  Z A M K O W E ,  Z A MK I  M E B L O W E
poleca w najlepszym wykonaniu

,,F E M fi” S.fl.
Fabryka Wyrobów Metalowych

B Y D G O S Z C Z

ŚLĄSKIE KOPALNIE i CYNKOWNIE £
KATOWICE, ul. M. Piłsudskiego 31.

D O S T A R C Z A J Ą  :
I. III.

Pierwszorzędny W ĘGIEL G Ó R N O ŚL Ą SK I z kopalń 
M atylda  i Andaluzja  

dla celów przem ysłowych i opalowych.
Sprzedaż przez „PROG RESS”

Zjednoczone Kopalnie G órnośląskie S. z o. o. Katowice.

Kwas siarkow y 60° i 6 6° Bè oraz O leum
Kwas siarkow y, chemicznie czysty
Kwas siarkaw y  SO 2
Kwas azotow y 36° Bè
Kwas solny 19/21° i 22/23° Bc

II. IV.
C Y N K : surowy, rafinow any Siarczan cynku
C ynk  N ew  Jersey 99,99% Dwusiarczyn sodow y i siarczyn sodow y
Pyl cynkowy. Blachy cynkowe, kubki cynkowe, tryskane, Sól glauberską calc. A ntychlor-Litopon-Tal
bez szwu patent V. D. M. Stop „ZA M A K ” Ziemie odbarw iające
Kadm w prętach, kulkach i anodach. Fluralsil, środek im pregnacyjny.



Z A K Ł A D Ó W  Ż Y R A R D O W S K I C H
S.A .

Płótno żaglowe — Płótno oponowe 

i hangarowe — Płótno na ubrania 

r o b o t n i c z e —P r z ę d z a  i ni c i

Płótno workowe i opatrunkowe 

B i e l i z n a  s t o ł o w a  

R ę c z n i k i  i ś c i e r k i

Z a r z ą d :  WARSZAWA,

ul. Traugutta 8. Telef. 6-85-84

S k l e p :  PLAC MAŁACHOWSKIEGO Nr. 2

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

A. M O Z E R  i S Y N O W I E
N O W A  W I L E J K A

Wydział mechaniczny. Budowa maszyn i odlewnia.
Wyrób heftów mechanicznych.
W I L N O ,  NOWOWILEJSKA 12 TELEFON: 14-48

TOWARZYSTWO



G O D U L A
Sp. Âkc. w C h e b z i u

Z À R Z A D :  K A T O W I C E ,  UL. P O W S T A Ń C Ó W  NR 5.

Węgiel gazowy i płomienny z kopalń Paweł, Karol, i Wanda- 
Lech. Koks, siarczan amonu, smoła, benzol z koksowni 
O RZEGÓ W . Drewno miękie i łwarde z własnych lasów karpackich.

S P R Z E D A Ż  W Ę G L A  i K O K S U :
„R o b u r", Katowice, ul. Powstańców 49.

SPRZEDAŻ PRODUKTÓW UBOCZNYCH:
Z w i ą z e k  Koksowni  Sp. z o. o., Katowice, ul. Powstańców 50.

S P R Z E D A Ż  DRE WNA:
Katowice, ul. Powstańców 5.

szybkotnąca, narzędziowa, stopowa, resoro­
wa, maszynowa, konstrukcyjna, nierdzewna, 
kwasoodporna, ognioodporna, specjalna itd. 

w każdym wykonaniu ze stali szybkotną­
cej i narzędziowej. 

do spawania elektrycznego.

P IŁ Y  — ŁA Ń C U C H Y  — Ł O PA T Y

Konst rukc j e  s t a l o we
S T A L  G R Z E B I E N I O W A

tylko w S. A. „H U T A P O K O J " ,  Katowice, ul. Zamkowa Nr. 3

D R U K O W A N O  N A  PA PIE R Z E  D O S T A R C Z O N Y M  PR ZEZ F IR M Ę  „P N IO W IE C " SP. Z O. O.
(WARSZAWA, DŁUGA 48)

Klisze w ykonano w Zakładzie Chem igraficznym  „Spójnia C hem igrafów ", W arszaw a, Ż elazna 28, tel. 607-04.
Prenum erata dwumiesięcznika „ F L O T A  P O L S K A  rocznie, t. j. za 6  zeszytów, — zł. 1 2 . (A dm inistracja za terminowe 

dostarczenie czasopism a nie bierze odpow iedzialności). Pojedyńczy zeszyt zł. 2.
A dres Redakcji i A dm inistracji: W arszaw a, K redytow a 9, 1 p. K onto w P. K. O. 25.110.

Redakcja i A dm inistracja czynna jest od godz. 3-ej do 4-ej. C eny ogłoszeń: cała strona 600 zî., Va — 350, 1 /:î - -  250, M — 2C0.

Redaktor i wydawca: Radosław K rajewski. „D rukarnia Lekarska", Sp. z  o. o., W arszawa, Leszno  56.

S t a l  „ B A I L D O N "

Wiertła „ B A I L D O N "  

Elektrody „BAILDON"



„PIŁSU D SKI"


